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Na marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera rozuanskiegu.

Zeszył lutowy miesięcznika
Ateneum Polskie

wyszedł i zawiera prace: Wiktora Ambro- 
ziewicza, Edmunda Biernackiego, Aleksandra 
Brucknera, Zygmunta Cłargasa, Juljusza Klei­
nera, Alfreda Kohla, Adama Krechowieckiego, 
Adolfa Nowaczyńskiego, Edwarda Porębowicza, 
Tadeusza Rittnera, Adama Grzymały Sie­
dleckiego, Marjana Smoluchowskiego, Leona 
Twareckiego, Ignacego Weinfelda, Hieronima 
Wirstleinar Marji Wolskiej i Stanisława Za­

krzewskiego.
Abonenci Kurjera Poznańskiego 

otrzymają Ateneum Polskie za zniżoną cenę 
4 marek (zamiast 5) na kwartał.

Poiaań, dnia 20. lutego 1908.

Kuestja bałkańska a Niemcy.
Po dłuższym okresie spokoju i równowagi w 

międzynarodowym położenia politycznym, jesteśmy 
znów świadkami groźnego wzburzenia i zamiesza­
nia, które biorąo swój początek w kwestji bałkań­
skiej coraz szersze zatacza kręgi. Wczorajsze za­
pewnienia pokojowe i przyrzeczenia wiecznej przy­
jaźni i zgody umilkły i słyszymy znowu zgiełk 
walki i szczęk broni jak przed dwoma laty. Wtedy 
chodziło o Maroko, dziś Bałkany wysuwają się 
aa pierwszy plaD.

Ateneum Cezarego Jellenty.
Miesięcznikowi literacko artystycznemu, który 

na czele nosi napis »Poznań rok 1908< i który 
* programie zapowiada »wybitne uwzględnienie 
wyższego życia umysłowego w Księstwie Poznsń- 
•kim« warto poświęcić dość dużo miejsca w fel 
jetonip. Ukazanie się takiego pisma to niewąt 
pliwie fakt pierwszorzędnego znaczenia dla życia 
kulturalnego naszej dzielnicy. Jeżeli wznowione 
Ateneum (nie należy go mylić z Ateneum 
“olsklm we Lwowie), stanie się istotnie gwiazdą 
przewodnią rozwoju umysłowego społeczeństwa 
polskiego pod zaborem pruskim, jeżeli pchnie to 
Społeczeństwo na wyższy poziom kulturalny i bę 
ozie odbiciem prądów duchowych nurtujących 
® oas, jeżeli będzie tym dla Poznana, czym 
uawne »Ateneum« dla Warszawy a »Zycie« dla 
Arakowa, to chwila wznowienia Ateneum będzie 
?la*a historyczne znaczenie dla Księstwa, a pan
ollenta zdobędzie niepospolitą zasługę nietyiko 
obec nas, ale wobec całego społeczeństwa, któr9 
erpi na tym, ¿e C(jtam jeg0 pOd zaborem pra 

odom ?ł^ wz^'^em kultury narodowej jest jakby

lek Są to oczywiście marzenia na da-
v | metę, marzenia może trochę egoistyczne 

oąnego pozańczyka, który odczuwa całą dzi- 
iSł.B nędzę naszego życia umysłowego i za

P tęskni przyszłością.
k*esf 8 z drnglej strony niewątpliwie
•tycz 8 .rozw°ju Ateneum samego. Pismo arty- 
tnry r°ł erackm musi obejmować całokształt kul 
Poza lteracki®j i artystycznej całego narodu i pod

^hłego sromotnego upadku nie może za- 
als 8^. w jakichkolwiek ramach lokalnych, 
łodzainrnniej Prawf*4 i®8^ że każde pismo tego 
tur&iL °Przeć się musi o pewne środowisko kul- 
iingi : 8 H®^ takiego środowiska niema, to

1® sobie wytworzyć. Trudne więc, bardzo

Stara kwestja bałkańska, o której w ostatnim 
czasie prawie zapomniano, stała się znowu aktu­
alną i to w bardzo ostrej formie. A przyczyniła 
się do tego dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
czasem Turcja dźwigająca się nagle ze swej nie­
mocy, lub Rosja sięgająca po klęsoe na dalekim 
Wschodzie po bliższe zdobycze, lecz Austrjs. 
Ta Austrja, która dotychczas w polityce między­
narodowej tak bierną odgrywała rolę, którą przy­
zwyczajono się uważać prawie jako quantité négli­
geable, ta Austrja ogłasza się teraz państwem 
bałkaóskim i rozpoczyna energiczną, samodzielną 
politykę ekspanzywną na bliższym wschodzie. De 
tego stopnia samodzielną, że ignoruje zupełnie 
swego rosyjskiego sojusznika z pod Mü zsteg, 
rzuca w kąt całą reformę w Macedonji i na 
własną rękę zaczyna pertraktować z Turcją, nie 
pytając się o koncert europejski ani o inne 
uświęcone wielkości polityki bałkańskiej.

To śmiałe wysforowanie się Austrji na nie­
bezpiecznym terenie bałkańskim wstrząsnęło natu­
ralnie potężnie ową ochranianą tak troskliwie 
równowagą europejską na Bałkanach. Przede- 
wszystkim przyjęła Rosja plany ekspanzywne 
Austrji bardzo nieprzychylnie, więcej nawet, wprost 
jako cios wymierzony przeoiw sobie. Wprawdzie 
z Wiednia zapewniają ciągle, że tu chodzi o czysto 
ekonomiczne kwestje, o nic więcej jak o kolej 
przez sandżak Nowybazar, łączącą koleje bośnia­
ckie bezpośrednio z Salonikami, że Austrja wy­
konuje tylko przyznane sobie w traktacie berliń­
skim prawa i przywileje, ale perswazje te opinji 
rosyjskiej nie przekonują. Faktem jest że 
Austija traktat z Mur zsteg, który jej i Rosji po 
wierzał przeprowadzenie reformy macedońskiej i 
równocześnie gwarantował status quo na Bałka­
nach, kopnęła nogą i w porozumieniu z Turcją 
przeprowadza swoje własne egoistyczne interesy 
na półwyspie bałkańskim.

Taka polityka mnsiała w Rosji tym nieprzy­
jemniejsze wywołać wrażenie, że rząd rosyjski 
właśnie teraz więcej niż kiedykolwiek zajął się 
sprawami balkańskiemi, i że w Petersburgu po 
depresji wywołanej klęską we wojnie z Japorją, 
zaczęto właśnie kłaść podstawy nowej polityki 
zagranicznej orjentującej się znowu wedle dawnych 
tradycji w kierunku Konstantynopola. Tymcza­
sem chytry p. Aehrenthal ubiegł Izwolskiego i po­
krzyżował zaraz na wstępie piękne zamiary dy­
plomacji nadnewskiej.

Nic więc dziwnego, że w całej Rosji podniósł 
się istny huragan oburzenia i namiętnych prote­
stów z powodu najnowszego zwretu w polityce

trudne zadanie czeka p. Jellentę, jeżeli mu o coś 
więc j chodzi, niż przemijający sukces.

Czytając pierwszy numer Ateneum nie mo 
żerny oczywiście jeszcze nic o przyszłości jego 
.»owiedzieć, byłyby to wróżby przedwczesne. W 
każdym razie ten pierwszy numer Ateneum pana 
Jellenty, obejmujący dwa zeszyty na styczeń i 
luty, przedstawia się bardzo poważnie i zajmująco. 
Po kró kim wspomnieniu pośmiertnym poświęco 
nym Wyspiańskiemu, następuje artykuł literacki 
p. Cezarego Je 11 en ty pod tyt. Koncepcje 
Polski. Pan Jellenta zbyt jest wytrawnym 
literatem, aby mógł napisać rzecz słabą i nie­
udolną. Jako doskonały znawca Wyspiańskiego, 
Norwida i Żeromskiego daje nam koncepcje Pol 
ski zawarte w dziełach tych trzech wielkich na­
szych twórców. Pobieżniej tylko wspomina o 
koncepcjach Polski Mickiewicza i Słowackiego, 
a tylko jednym, niezbyt szczęśliwym zdaniem do 
tyka Zygmunta Krasińskiego. Oczywiście, że pan 
Jellenta w artykule swoim wogóle krótko tylko 
szkicuje poszczególne koncepcje Polski, może zbyt 
krótko i urywkowo, ale co powiada, to jest dobre 
i trafne. Nie możemy się tylko zgodzić na to, 
żeby w »Popiołach« Żeromskiego zawarta była 
koncepcja Polski. Naszym zdaniem pociągała 
duszę autora ta burzliwa, cudowna epoka napole­
ońska, pełna wichrów wojennych i podziemnych 
lonwulsji społecznych i Żeromski dał nam wspa­
niałą epopeję owych czasów i ówczesnych ludzi- 
olbrzymów, w których potężne rozpasały się na­
miętności i wielkie rodziły się idee. Ale w epo- 
peji tej — mówimy to bez zarzutu pod adresem 
Żeromskiego — koncepcji Polski trudno się do­
szukać.

Najlepszą rzeczą z całego Ateneum jest niewątpli­
wie »Wyspa Cytera« Michała Sobeskiego 
z Poznania. Jnż dawno nie czytaliśmy tak lekko 
i wytwornie napisanego, a przytym tak głęboko 
pojętego traktatu literackiego, jak ten. Źle się 
wyrażamy, »Wyspa Cytera« nie jest traktatem, ale

austryjackiej. Ale co może się wydawać bardzo 
dziwnym, to fakt, że burza ta w opinji rosyjskiej 
nie zwraca się tyle przeciw Austrji co przeciw 
Niemcom. Cała prasa rosyjska od urzędowej 
Rosji począwszy, do skrajno • opozyoyjaej Rusi 
wskazuje na Niemcy, jako na głównego winowajcę 
w tej sprawie. I co znamienne, opinja ta znaj­
duje głośne echo we Francji i Anglji.

W oby d w ach tych krajach powitano plany po­
lityczne Austrji bardzo nieprzyjaźaie. Szozególnie 
w Anglji, która w kwestji macedońskiej zawsze 
najradykalniejsze zajmowała stanowisko i za wszel­
ką cenę parła do reform, a nawet do usamodziel­
nienia Macedonji, musiała nagła zmiana frontu 
Austrji bardzo przykre zrobić wrażenie, gdyż przez 
konszachty państwa tego z Turoją muszą się na­
turalnie szanse reformy w Macedonji znacznie 
pogorszyć. Największą jednak rolę w ocenian’u 
polityki austryjackiej przez Francję i Anglją od­
grywa to, że podobnie, jak w Petersburgu, tak 
też w Parjżu i Londynie wszyscy są przekonani, 
iż za Auatrją stoją Niemoy.

Ta opinja ma swoje bardzo poważne powody. 
Aspiracje zaborcze niemoów w kierunku Bałkanów 
i Azji Mniejszej nie są tajemnicą. Ekonomiczno- 
polityczsa ekspanzja Niemiec daje się już dziś 
bardzo wyraźale odczuwać nad B.sforem, tam 
wpływy niemieckie prześcignęły już prawie wszyst­
kie państwa europejskie i odgrywają w Kors* l * *an- 
tynopolu deoydująoą rolę.

A stamtąd sięgają Niemcy daleko w głąb 
Azji Mniejszej, więcej jeszcze, aż do Per s j i, 
gdzie skwapliwie szukają sobie punktów opzrcia. 
Ukoronowaniem tej niemieckiej polityki wschodniej 
ma być olbrzymia kolej bagdadzka, któraby 
w ręce niemców oddała całą zachodni ) południową 
część Azji.

Aby ten cel osięgnąó nie wahały się Niemcy 
od lat prowadzić własną, odrębną, egoistyczną 
politykę wobec sułtana, różną od polityki wszyst­
kich innych mocarstw. Cesarz Wilhelm ogłaszał 
się patronem Islamu, faworyzowano Turcję na 
kiżdym kroku — nic dziwnego, że ośmielona tym 
przymierzem W. Poi ta nie cfcc’ała nic słyszeć o re­
formach w Macedonji.

Teraz na tę Brną drogę wstępuje Austrja, 
W chwili, gdy ważą się losy reformy sądowej w 
Macedonji, gdy tylko solidarne wystąpienie mo­
carstw interesowanych może opór Turcji złamać, 
zrywa Austrja tę solidarność, ignoruje traktat 
z Mu-zsteg, inicjuje swoją odrębną politykę bał­
kańską i zaczyna z sułtanem pertraktacje na 
własną rękę. Że tego śmiałego zwrotu Austrja

jest, bez przesady rzec można poemstem pisanym 
prozą, poematem, który trzeba głośno czytać, 
żeby odczuć całą piękność jego stylu i formy.

Czym jest twórczość artystyczna, czym jest 
dusza artysty i nietyiko artysty, ale dusza ludzka 
wogóle, ta dusza zawsze tęskniąca za czymś nie 
określonym, za ideałami nieziszczalnymi, które 
sama sobie stworzyła? Na te najzawiklejsze py­
tania autor odpowiedzi oczywiście nie daje, tej 
jasnej, krótkiej odpowiedzi, której domaga się 
umysł krótkowzrocznego szkolarza — nikt jej dać 
nie może, — ale znakomicie problemy te oświetla, 
uwypukla i tłumaczy. Biedny, chory, niekształ 
'ny Watteau lekkim pędzlem maluje pięknych ele 
ganckich młodzieńców i urocze kobiety, grzęznąc 
w brudzie i pospolitości własnego życia, wspina 
się prremocną siłą gienjusza na wyżyny byta i 
tworzy cudowną »Wyspę Cyterę«, na której tylko 
miłość i szczęście i wieczna pogoda królują. A 
podobnie duch Spinozy wyrwał się z ciasnych 
kręgów osobistego życia i lotem ptaka poszybo 
wał w zwyż, aż doszedł do poznania substancji 
nieskończonej i nieśmiertelnej, która jest sobie 
przyczyną i celem, i której krótką emaoaeją tylko 
jest dusza ludzka. A jak u Watteau »Wyspa Cy­
tera«, a u Spinczy prasnbstancja, tak u Du rera 
jest melancholja, a u Rimbauda melanchol jnośó 
tym biegunem, do którego dusza artysty wiecznie 
dążyła.

Ale nie zawsze wyspa Cytera ukazywała się 
w dali stęsknionym oczom artysty, są inni twórcy, 
którzy nie poza siebie kładli nieziszczalne swe 
ideały prabytu, ale którzy w swojej własnej du­
szy znajdywali obłędne przepaścio i w nie z he- 
raklitowym szalem się zagłębiali. Hegel, Ropa, 
Nietzsche, Przybyszewski i Ż°romski należą do 
nich. Ale czy rzeczywiście oni są różni od tam­
tych? Nie, ich wszystkich łączy jedno, łączy 
nieprzeparta tęsknota za czymś, co leży poza 
zjawą tego świata i co poszczególne jego zjawiska 
w jedną łączy całość.

nie dokonała samodzielnie, to wydaje się więcij 
jak pewnym Państwo sustro węgierskie jest zbyt 
słabe na zewnątrz, aby mogło nakreślać sobie 
taką, zdobywczą politykę na Bałkanach, bez ja­
kiejkolwiek pomocy. Otóż tej pomocy udzieliły 
Austrji Niemcy. Co więeej, Niemcy popchnęły 
niewątpliwie Austrję w tym kierunku, bo taka 
właśaie polityka austryjaoka odpowiada ioh pla­
nom. Niemoy oddzielone są od Bałkanów Austro- 
Węgrami i mogą swoje daleko sięgające zamiary 
tylko zrealizować, jeżeli monarchja naddanajska 
pójdzie z nimi ręka w rękę. A przedewszystkim 
właśnie projektowana przez Austrję kolej, która 
dokona bezpośredniego połączenia Wiednia z Sa­
lonikami leży wyłącznie w interesie Niemiec 
i stanowić będzie cenae uzupełnienie przyszłej 
wielkiej linji kolejowej do Bagdadu.

Tak więc nie mylą się ci, którzy w nagłej 
zmianie polityki austryjackiej upatrują intrygę 
niemiecką. Jeżeli dziś znowu ostre naprężenie 
niepokoi całą Europę, to przyczyną tego są zno­
wu zaborcze tendencje polityki nie­
mieckiej I w zmienionych warunkach powta­
rza się nawet ta sama sytuacja, co w kwestji 
marokańskiej Po jednej stronie stoją Niemcy, 
Austrja i świat m :hometański, po drugiej wszyst­
kie inne państwa europejskie. Różnica leży tylko 
w tym, że wówczas Niemcy posługiwały się 
Anstrją jako „sekundantem“, a dziś wysuwają 
ją w pierwszy szereg i że po przeciwnej 
stronie nie Francja, tylko Rosja prowadzi g’ó- 
wną akcję.

Kwestja marokańska zaostrzyła antagonizm 
francusko-niemiecki, kwestja bałkańska wywołuje 
silny antagonizm rosyjsko-niemiecki. 
Z tym antagonizmem należy się w przyszłości 
poważnie liczyć, może on niejedną dotychczasową 
kombinację zupełnie przewrócić.

Pertraktacje między rządem a 
członkami Izby panów toczą się — jak 
donosi Mfinch. Allg. Z tg. — na nowo. Per­
traktacje mają charakter »nieobowięzujący« To 
znaczy — d-idamy od siebie — że rząd obrabia 
jednego członka po drugim. Wedle M. AUg. 
Ztg rząd pracuje w kierunku podniesienia gra­
nicy decydującej z lat 10 na lat 20 własności. 
Ten szczegół informacji M. Allg. Ztg. wydaje się 
wątpliwym, bo wedle Frankf. Ztg., mającej 
bezsprzecznie najlepsze informacje z całej prasy 
niemieckiej, rząd właśnie oświadczył w drugim 
czytaniu komisji Izby panów, że nie przywiązuje 
żadnego znaczenia do podniesienia granicy z 10

I jedno jest, czy tamci istotę bytu widzieli 
poza sobą i uciekali ku wyspie Cyterze, czy też 
ci ostatni od wyspy Cytery uciekają i w swojej 
duszy dopatrują się swego jestestwa — »bo 
droga w górę lub nadół jest jedna«

Umyślnie zatrzymaliśmy się dłudej nad po­
etycznym a głębokim essay pana Sobeskiego, bo 
jak powiedzieliśmy, uważamy je za najlepsze z 
Ateneum. Reszty obfitego materjału, jaki daje 
Ateneum, (mawiać nie będziemy. Wspominamy 
tylko krótko, że są bardzo ciekawe jako dokument 
duszy kobiecej i niepospolicie piękne Listy 
miłosne Marjannyd’Alcoforado, za­
konnicy portugalskiej z 17. wieku, tłumaczone 
przez Przybyszewskiego; dalej dwa wiersze p. 
Kościelskiego, poświęcone pamięci Nietzsche­
go <, szlachetniejsze i szczęśliwsze w treści niż w 
formie; rozprawka Ludomira Różyckiego z mu­
zyki niemieckiej »Droga do Salome«, dramat 
J e ljl e n t y »Meduza«, interesujący jako problem 
literacki, ale jako dzieło dramatyczne i co do 
formy i przeprowadzenia tematu nie bardzo 
udane, wreszcie bardzo cenne i ciekawe sprawo­
zdania w bogatym Przeglądzie sztuki i li­
teratury polskiej i obcej. Że o muzyce 
w Poznaniu i o teatrze Ateneum pisać nie chce, 
to jest niestety aż nadto zrozumiałe. Możemy 
się tylko pocieszyć, że w przyszłości będzie lepiej
i że j.Symfonja kołtuńska4 zamilknie na
zawsze.

Wreszcie dodać trzeba, że Ateneum ozdobione 
jest trzema artystycznymi światłodrukami, przed­
stawiającymi głowę Chrystusa, S t w o s z a, fryzy z 
Norymbergji pomysłu D ii r e r a, wykonane, jak po­
wiadają, także przez Stwosza i grupę „Złego sę­
dziego" dłuta Stwosza, znajdującą się także w 
Muzeum giermańskim w Norymberdze.

Dr. Bolesław Marchlewski.
I »■ —



na 20 lat. Chyba, źe wobec »zatwardziałości 
serca« Izby panów buńczuczny książę Bulów za« 
czyna mieć pewne wątpliwości.

Pan K. Schdnberg, dzierżawca Długie] 
Gośliny, wydał drugą broszurę: „Noch sin 
Wort in letzter Stunde zur Ostmar- 
ken- and Polenfrage“, krótką, bo tylko 10 
stron obejmującą, jędrną i szczerą. Otuchy do za­
brania słowa poraź drugi dodały mu uchwały 
komisji Izby panów. — „Nędznik ten (ein Lump) 
— pisze — kto zna prawdę, co się na wscho* 
dnioh kresach dzieje, a milczy i nie przestrzega 
ks. Bulowa, rządu i narodu niemieckiego“.

W drugiej broszurze streszcza autor zwięźle, 
co napisał w pierwszej. Jest zatym za zatrzyma 
niem Komisji kolonizacyjnej, ale stanowczo przeciw 
wywłaszczeniu i żąda zreformowania Komisji 
inoapiteetmembris.

Obszerniej rozpisuje się o potrzebie poli­
tycznego wychowania polaków przez 
państwo pruskie, aby byli dobrymi pruskimi 
obywatelami państwa. Warunki są na to, bo 
wśród społeczeństwa polskiego jest znaczny zastęp 
takich, którzy nie myślą o oderwaniu się od Prus. 
Na tych żywiołach należy polską po­
litykę rządu oprzeć, a po dwuch gienera- 
cjach polityka ta wyda dobre owoce i nastanie 
spokój.

Broszurę p. K. Schónberga polecamy bardzo 
Czytelnikom naszym, bo daje dobrą informację 
o tym, jak się dość szerokie koła tutejszych 
niemców zapatrują na sprawę polską.

Do protestu przeciwko wy­
właszczeniu przyłączają się obecnie także i 
mniejsi rolnicy niemieccy. Pierwszymi z 
mniejszych właścicieli, którzy podpisali protest są 
następujący:

J. Fechner, E. Hillert, O. Hillert i J. Tröh- 
lenberg z Bliżyc pod Kiszkowem, Wilhelm Son­
nenburg, Emil Sonnenburg i Gerhardt z Nieda- 
rzyna pod Skokami, E. Franke, J. Stibbe, Emilja 
Stelter, Wojciech Düsterhöft, August Freytag i 
Edward Risto z Szczodrochowa pod Skokami

Gustaw Konrad, Edward Fritz, Herman 
Hedt, Herman Glasemann, Paweł Schleusner, 
Jesse, J. Busse, A. Keim, A. Conrad, Emil Som 
merfeld 1 R. Gesswein z Rojówca pod Skokami

Fryderyk Polinske, EmU Braun, Herman 
Mieske, Hulda Stroech i Jesse z Berenbusza pod 
Kiszkowem, Gustaw Vogt z Dzwonowa pod Kisz 
kowem, Oton Sommerfeld ze Skoków, Adolf 
Mieske, pani Matylda Brandt Fryderyk Heise, 
Wilhelm Stenzel, August Wrieske i posiedzioiel 
Henryk Bougard z Neugrund (?) w pow. wągrowiec- 
kim — razem 37 mniejszych rolników.

Związek kwest]! polskie] z po­
lityką międzynarodową. Pod tym ty­
tułem zamieszcza Köln. Volksztg. artykuł 
wstępny, w którym podkreśla, że obrady nad pro­
jektem wywłaszczenia stały się mię­
dzynarodowe. Köln. V. wskazuje na sukces 
ankiety Sienkiewicza, na bieg rozpraw w Dele­
gacji austryjaokiej, a nawet węgierskiej, na radość, 
którą rozprawy te wywołały w prasie angielskiej, 
francuskiej i rosyjskiej.

Następnie wskazuje Köln. V. na Beri. N. 
Nachr„ które przyznały, źe „ze wszeoh stron, 
z Europy i z Ameryki“ spadają na nowy projekt 
antypolski takie epitety, jak „barbarzyński rabu­
nek własności ciemiężonego narodu“ itp. Swoją 
drogą twierdzą Beri. N. N., a w jeszcze radykal­
niejszej formie czyni to Deutsche Tages- 
ztg„ że polityka antypolska nic nie obchodzi 
zagranioy. Jeżeli sobie z zagranicy nic nie ro­
bimy — odpowiada Köln. V. — to na jakiego 
kaduka mamy wszystkich ambasadorów 
i posłów u obcych mocarstw!

Die Welt am Montag potępia „metodę 
rządu, który w chwili, gdy międzynarodo­
we zagadnienia wyrastają jak grzyby z ziemi po 
deszczu, w chwili, gdy ogólne usposobie­
nie zwraca się stanowczo przeoawko Niem- 
oom dzięki impulsywności siostrzeńca i zdolności 
podminowywania wuja, rządu, który w takiej chwili 
rozpoczyna nową kampanję przeciwko polakom, 
potępioną przez cały świat cywilizowany i — co 
gorsze — także przez naród niemiecki“. W dal­
szym ciągu zwraca się Die W. am M. zarówno 
przeciwko projektowi wywłaszczenia, jak przeciwko 
paragrafowi 7. projektu ustawy o etowarzy- 
szenisch.

JKaty feljeton.
Poptwp walne zebranie Towa­

rzystwa Naukowego w Toruniu od­
było się w poniedziałek po południu w Toruniu, 
w lokalach mieszczących zbiory muzealne, przy 
udziale 47 członków.

Z powodu choroby przewodniczącego ks. prób. 
Kujota — pisze Gaz. Tor. — zagaił obrady pan 
Sczanlecki z Nawry, przewodniczył obradom 
ks. dziekan Odrowski z Torunia, a protokół 
pisał ks. Mańkowski z Lubiszewa.

Nasamprzód przeczytał w zastępstwie prezesa 
ks.Chmielecki z Grzybna sprawozdanie z 
czynności rocznych towarzystwa, które brzmiało, 
jak następuje:

Z radością witamy walne zebranie Towarzy­
stwa naszego po raz pierwszy w tej sali zbiorów, 
w której każdy niezaledwie przedmiot w imię 
nauki do nas przemawia.

Tuszymy też, że to właśnie miejsce zebra­
niom naszym doda życia i ciepła, jakie cechuje 
stykania się więcej familijne, poufne. Ze w ubi­
kacjach tych roztacza się skromna ale gustowna 
zdobność, oto postarali się właściciele domu tego 
nie szczędząc nakładu. Ład zaś i porządek w 
•zbiorach i bibljotece, który nas tu powitał, jest

„cesarz rosyjski, w. ks. finlandzki“ — „cesarz ro­
syjski 1 w. ks. finlandzki“. Słowem, coś w ro­
dzaju „Kaiser und König“. A jestto przestęp­
stwo, bo, zdaniem Now. Wrem., „pod tym kryje 
się cała teorja, dowodząca, że Finlandja jest tylko 
przyłączoną do Rosji, nie zaś, że przeszła na 
własność Rosji jako jej część integralna“. Więcej 
nawet, taka minoryzaoja tytułu monarchy — pi­
sze Now. Wiemia — „posiada wszelkie cechy 
targania się na jedność i nierozdzielność Rosji i 
ma wszelkie cechy, bodaj, zdrady państwowej!*.

Tak — więc zdrajcy!
Zdrajcy! I na to są — nie tyle dowody 

ile insynuacje, ale dla Now. Wr. insynuacje mają 
znaczenie argumentów dowodowych. Oto wiecie 
kogo Sejm finlandzki wybrał na swego talmana?
Ni mniej ni więcej jak adwokata S w i n h o u - 
t u d a. A ten talman sejmowy (marszałek Sej­
mu) to ten sam adwokat, który „bronił — pisze 
Now. Wr. — zabójcę prokuratora cesarskiego 
senatu Jonsona, w mowie płomiennej wysławiał 
czyn zabójcy, Hohentala, dowodząc, źe za­
bójstwo polityczne nie jest przestępstwem, lecz 
cnotą“. Czy tak bronił obecny talman sejmowy 
swego klienta orzec trudno, to tylko pewna, że 
nie waha się Now. Wr. rzucić inną insynuację. 
Oto dzisiejszy talman prezydował wraz z Bons 
dorfern na wiecu ludowym 23. maja 1905., 
protokół wieca tego podpisał i przedstawił ówcze­
snemu pomocnikowi gienerał-gubernatora, De i- 
trichowi. A w protokóle tym żądano, aby 
Deitrich, Zein i Reinbot nie wydawali rozporzą 
dzeń ograniczających prasę, gdyż stąd powstają 
zaburzenia wśród ludu. I — dodaje, wprawdzie 
bez komentarzy, ale zjadliwiej niż z komentarzami 
U. wr. _ wkrótce na Deitricha rzucono bombę, 
a Reinbct tylko zabiegliwości policji zawdzięcza 
swe życie.

I takiego człowieka Sejm obrał na talmana! 
Oburza się Now. Wr.

Nie dość tego. W odpowiedzi na mowę tro 
nową, talman Swinhouvud zamiast ograniczyć się, 
jak tego prawo wymaga, na „wyrażeniu wierno 
poddańczego uszanowania“ odważył się wyrazić 
ubolewanie nad tym, że pomocnikiem gienerał 
gubernatora mianowany został p. Zein, najgorliw­
szy pomocnik byłego wielkorządcy, (znanego ekster 
minatora) gien. Bobrikowa. A mowy tej słucha! 
gien. Gerard i nie przerwał. Zapewne — dodaje 
Now. Wremia —- może p. Gerard nie rozumieć 
po fińsku. (Wiadomo, że wielkorządcy bynajmniej 
nie są obowiązani do znajomości obyczajów, praw, 
a tym mniej języka prowincji, w której każą im 
„działać“). Ale przecież — dodaje N. Wr. — 
był precedens, na którym mógł się był gien. 
Gerard wzorować: gdy (w r. 1904) gien. O bo­
leń skij nie był pewny tego, co powie talman 
ówczesny Lilius, rozkazał obok niego siedzą 
cemu tłumaczowi dawać sobie znaki, gdyby się 
Lilius cokolwiek ponad „wiernopoddańoze uszano­
wanie“ powiedzieć ośmielił, „Dokądże trwać bę­
dzie ta 'komedja władzy !* — kończy artykuł 
w szlachetnym porywie oburzenia Nowoje Wre 
mia.

W dwa dni po wydrukowaniu tego artykułu 
zamianowany został inny gienerał-gubernator, 
który, naturalnie, i o precedensaoh pamiętać bę­
dzie i nowe „precedensy“ stwarzać nie omieszka.

Czując, iż coś się przeciw nim gotuje, przy­
słali tu do Petersburga finlandczycy dwuch 
swoich przedstawicieli, posłów do Sejmu pp. 
Leoweusa i Grünenberga. Posłowie ci 
w tych dniach objaśniali opozycji i zaproszonym 
gościom na zebraniu w salonach ks. D o ł h o r u • 
ko w a, istotny stan rzeczy. Nadmienić tu na­
leży, że w olbrzymich apartamentach ks. Dołho- 
rukowa zbierają się często na zebrania »towarzy­
skie« znajomi, przeważnie opozycja poselska i 
prasa na zgromadzenia, na których omawiane są 
różne poważniejsze sprawy bieżące. Wiedziano, 
że na posiedzeniu tym posłowie fińscy referować 
będą. To też zebranie było liczniejsze niż zwykle. 
Zebrało się zgórą 150 osób. Przewodniczył ze 
oraniu poseł prof. Milukow.

Przemówienia pp. Leoweusa i Grünenberga 
wielkie zrobiły na zgromadzonych wrażenie. Na- 
próżnoby szukać w przemówieniach tych jakiej­
kolwiek emfazy, czy przesady. Przemówienia 
były raczej suche, treściwe, nadzwyczaj rzeczowe. 
Czuć było, iż każdy z mówców nietylko myśli o 
tym co mówi, ale i o tym, czego mówić nie po­
winien (dla różnych względów) w tym bądź co 
bądź obcym zgromadzeniu. I prawdziwych po­
mimo to dobierając barw, namalowali ci posłowie 
obraz pełny, dokładny, a jakiś dziwnie cały: 
naród z ram tych jakby wyszedł z jednej bryły 
wyciosan. Choć czuć było, że i u nich odbywają 
się swary i rozterki partyjne, choć wiadomo, że

' Na ankietę Henryka Sienkiewi­
cza o wylaszczenlu odpowiadają w dal­
szym ciągu, przyłączając się do głosów prote­
stu i najgłębszego oburzenia całego świata cywili­
zowanego :

113) Mewym Kowalewskij, przedstawi­
ciel uniwersytetów rosyjskich w Radzie państwa 
petersburskiej. 114) Andzej Cheradame, re­
daktor naczelny tygodnika L'Energie Fran­
çaise, autor kilku znakomitych książek z dzie­
dziny polityki współczesnej. 115) Książę Paweł 
Dołgorukow, prezez centralnego komitetu 
Stronnictwa wolności ludu, (kadetów). .116) An­
drzej Maurel, literat francuski. 117) Henryk 
Cain, literat. 118) E. Thaller, profesor na 
wydziale prawnym w Paryżu. 119) Emil de 
Saint-Aubin, doktor praw, adwokat 120) 
A. K en o poi, profesor uniwersytetu w Jassoch. 
121) Gustaw Kahn, literat. 122) Frapić 
Léon, literat, autor „Ochronki“. 123) Dr. G. 
Loisel, profor uniwersytetu w Paryżu. 124) 
Jean Appel ton, adwokat, profesor na wydziale 
prawa w Lyonie, prezes sekcji lyońskiej Ligi 
praw człowieka. 125) Pi er ling, historyk, autor 
wielu znakomitych prac o stosunku Rosji do Ko­
ścioła katolickiego, członek-korespondent krako­
wskiej Akademji Umiejętności.

Niemieckie Towarzystwo dla 
północnego Szlezwiku wysłało — jak 
donosi Nordmark — petycję do Parlamentu 
tej treści, żeby Parlament odrzucił »wielkoduńsko- 
iredentystyczną petycję« w sprawie paragrafu 7. 
jako »nieuzasadnioną i wywodząeą w pole«, a pa­
ragrafowi wspomnianemu dał swe przyzwolenie.

Finlandja.
(„Sam po“.)

Petersburg, 18. lutego.
Gałą siłą pary postanowiła reakcja „przy 

wrócić porządek“ w Finlandji. Pracuje w tym 
kierunku i rząd, i służalcza Duma, i „patryjo­
tyczna“ prasa. Niedawno, przed nisspełna dwu 
tygodniami, mianowano pomocnikiem finlandzkiego 
gienerał gubernatora p. Z ein a, który był w 
swoim czasie prawą ręką działacza eksterminacji 
w Finlandji gien. Bobrikowa, obecnie zaś 
znowu ogłoszony został reskrypt cesarski, mocą 
którego „na własne żądanie“ uwolniony został 
dotychczasowy gienerał gubernator finladzki Ge­
rard, a na jego miejsce został mianowany „od­
powiedniejszy“, doświadczony już „w tłumieniu 
buntów“ pułk. Bekman.

Ze swej strony Duma również „działa“, ba, 
nawet w zapędzie swoim patryjotycznym poszła 
tak daleko, iż złożyła interpelację. Sześć­
dziesięciu trzech październikowców złożyło na 
ostatnim posiedzeniu Dumy do laski prezydują- 
cego interpelację, w której zarzuty poważne (choć 
bezzasadne) czynione są rządowi. Oto zapytują 
interpelanci, dlaczego pomimo rozkazu cesarskiego 
z dnia 19. października 1905. r. minister sekre­
tarz stanu do spraw finlandzkich nie był złożył 
prezesowi Rady ministrów raportu? Dlaczego 
pomimo woli monarszej z dnia 19. maja 1899. r., 
koleje fińskie nie są przerobione na typ kolei ro­
syjskich?

Co prawda, interpelacja błaha. Powinni bo­
wiem interpelanci byli wiedzieć, że minister se­
kretarz stanu nie jest obowiązany do składania 
raportów prezesowi Rady ministrów, prócz w wy 
padkach znaozenia ogólno-państwowego (a spraw 
takich od r. 1905. nie było), powinni też byli 
interpelanci wiedzieć o tym, że koleje fińskie od 
ministerjum komunikacji rosyjskiego nie zależą, że 
ministerjum rosyjskie nie ma w tym przedmiocie 
żadnej sankcji, ani egzekutywy, źe, tym sposobem 
interpelacja taka jest, co najmniej, niewłaściwie 
zaadresowaną. Ale przecież nie o rzecz prawdzi­
wą i zasadniczą tu chodzi. Chodzi tu o to, aby 
dać świadectwo „patryjotyzmowi“, raz jeszcze zro­
bić z tych uczuć wystawę, pokaz dla świata ca­
łego, _ a może też, przy sposobności da się 
nieco „ścieśnić“ śruby fińskie. Zawszeć to rzecz 
arcymiła!

„Patryjotyczna“ prasa, naturalnie, ze swej 
strony również nie przestaje prowadzić kampanji.
I naturalnie, na czele tej szlachetnej krucjaty 
stanęło Nowoje Wremja. Co dzień czyni 
ten szlachetny organ nowe rewelaoje.

Bo, oto dąży władza finlandzka do minory- 
zacji tytułu monarchy, Wszakże w orędziu, zwo­
łującym Sejm ostatni, wyraźnie napisano, zamiast

wspólną zasługą kilkorga, szczególnie miejsco­
wych, pań i panów. Za pracę ich, chętnie ofiaro­
waną, choć mozolną i nieraz przykrą, wyrażamy 
szczerą wdzięczność.

Rocznik XIV mamy nadzieję, że chętnie 
będzie czytany. Życzliwe głosy o nim doszły 
nas z prasy codziennej i prywatnie, tym powa­
żniejsze, że pochodzą od ludzi oddanych nauce, 
nawet specjalnym fachowym badaniom.

W Fontes rozpoczęte wizytacje kościelne 
archidyakonatu kamieńskiego dokończą obrazu 
przeszłości Prus Zachodnich pod względem ko­
ścielnym i społecznym z XVII. wieku.

Już w roku przeszłym przygotowana i za­
częta była nowa publikacja, którąście Panowie 
przed kilku dniami do rąk dostali, zapiski 
nasze. — Da Bóg, za rok o nich obszerniej 
wspomnąó wypadnie. Dziś polecamy je gorąco 
wszystkim naszym Członkom, nie tylko prosząc o 
czytanie ale też o współpracownictwo. W dowie 
»od Zarządu« wyraziliśmy prośbę naszą dokła­
dniej ; polecamy je łaskawemu odczytaniu.

Zapasy odpisów nadających się do publiko­
wania w Fontes pomnożyły się w roku ubiegłym 
znacznie, dzięki tylokrotnie już doznanej, chętnej 
zawsze pomocy księży kleryków w Pelplinie.

Za staraniem i przyłożeniem się Towarzystwa 
naszego rękopiśmienne wyciągi z archiwum dye- 
ctzalnego, sporządzone przez śp. prof. Marońskiego

gdzieindziej ciągnie stronnictwo szwedomanów, a 
inaczej czuje i dzida stronnictwo starofinów, a 
jeszcze inaczej stronnictwo młodofinów, jednak 
sporów wewnętrznych domowych na forum pu­
blicznie nie wywlekali: za dumni są na to,
I pomimo woli przypomniał mi się ustęp z ich 
sławnego pisarza Topeliusa, który tak swych 
rodaków charakteryzuje:

»Panującymi rysami charakterystycznymi są 
niezwalczona, dumna bierna siła; pokora, wytrwa­
łość i jej odwrotna strona — upór; powolny, 
gruntowny, głęboki proces myślenia; spokój w 
śmiertelnym niebezpieczeństwie, a kiedy ono mi­
nęło, ostrożność; małomówność; oddanie się 
temu, co jest dawne i znane, i niechęć do no­
wości; poszanowanie obowiązku i prawa, ukocha­
nie wolności, gościnność, uczciwość i głęboka dą­
żność do prawdy wewnętrznej, ujawniająca się w 
szczerej i liberalnej bojaźoi Bożej«.

Posłowie fińscy »prostowali« tylko. Bo fał­
szem są insynuacje, iż stowarzyszenie znane pod 
nazwą »W ojm a< ma na celu anarchję i burzenie 
porządku publicznego. Stowarzyszenie »Wojma« 
utworzonem było w celach samoobrony społeoznej 
i narodowej. Fałszem jest, iżby koleje żelazne 
umyślnie tak budowane były, iż nie mogą być 
przez Rosję strategicznie wyzyskane. Budując 
koleje, naród fiński nie o strategice, ale o handlu 
myślał, a dziś, co możliwe gotów uczynić, by ko­
lejami swymi potrzebom strategicznym służyć. 
Niewłaściwym jest żądanie przez Rosję przydzie­
lenia z Finlandji do cesarstwa gubemji wybor- 
skiej (podobnie jak gubemji chełmskiej z Kró­
lestwa Polskiego!), gdyż etnograficznie jest ta 
gubernja zupełnie fińską. Niewłaściwym jest też 
żądanie, aby skarb fiński wnosił do skarbu cesar­
stwa 20 miljonów marek (fińskich), bo nie ma 
takiego prawa legalnego, któreby finów do służby 
wojskowej w cesarstwie zmuszało. Są niektóre 
nieporozumienia »oficjalne« władz z władzami ce­
sarstwa, ale te się ułagodzą, byleby tylko rząd 
cesarstwa nie drażnił znowu (jak dziś) ludności, 
rozpoczynając na nowo system eksterminacyjny 
czasów gienerała Bobrikowa.

Ize słów tych mówców w oczach słuchaczów 
powstał cały, wielki a nowy naród świa­
dom swych celów i zadań swoich.

I skądże się wziął ten naród? 
Przecież od połowy XIII. wieku t j. niemal

od chwili, gdy historycznie żyć zaczął, nie był 
zaznał niezależności państwowej, do r. 1809. pozo­
stając w zależności szwedzkiej, a odtąd w „zwią­
zku" z Rosją. A ileż to cierpień przeszedł! Jakże 
boleśnie odbiła się na nim Unja kolmarska! A 
ileż krwi się polało za Gustawa Wazy. Chwilę 
tylko miał — chwilę tylko — jaśniejszą ten kraj 
wówczas, gdy Jan, książę finlandzki (późniejszy 
król szwedzki, ojciec znanego Zygmunta HI) na­
dał tej ziemi tytuł Wielkiego Księstwa. Potym 
zdawało się znowu chwila jaśniejsza, gdy „marzy­
ciel — ideowy“ Aleksander I. w r. 1809. na sej­
mie w Borgo konstytucję ogłaszał. Ale wkrótce 
marzycielstwo ustąpiło „Świętemu przymierzu“, 
potym nastały rządy Mikołaja I„ w czasie któ­
rych nie zwołano ani razu sejmu. Zwołał go 
Aleksander H, potym Aleksander IIL, a potym 
coraz bardziej starano się „węzły stosunku za­
cieśniać“.

Przez z górą sześć set lat w zależności od 
Szwecji, stał się był już ten kraj nietylko szwedz­
kim z imienia. Język szwedzki stał się powsze­
chnym.

Tylko lud przechował swą gwarę. Przechował 
i swoje cudowne baśni i legiendy, w których się 
barwy łamały jak przez pryzmat lodowca promie­
nie północnego słońca: te baśni, w których bożek 
Ukko, co ma odzież siejącą skrami złocistymi, 
używa tęczy zamiast luku, błyskawicy zamiast 
miecza a mówi głosem piorunów; te legiendy, w 
których bożek wód Achti ma płaszcz z piany 
morskiej utkany, a dzieci jego rozsiadły się po 
licznych jarach i moczarach, te legiendy, co mó­
wią o tym bożku leśnym imieniem Gorio, który 
odzież miał utkaną ze mchu..

To wszystko gwara przechowywała ludowa. 
Aż przyszedł (w XIX. w.) poeta z Bożej łaski, El- 
jasz Lennroth i wszystkie te baśnie zebrał 
i z nich pięćdziesiąt run (strof) cudownego eposu 
„K a 1 e w a 1 i“ ułożył. A obok niego stanęli tacy 
już narodowi fińscy pisarze, myśliciele, uczeni jak 
Henryk Gabryel Portan, Iraz Ar vid son, 
Frań cen, Mateusz Kastrón, Wilhelm Snęli- 
man i w. In. .

Oni stworzyli naród. I z tej zapomnianej P® 
przez wieki, sponiewieranej przez władców gwary 
ludowej trysnął zdrój rzeźki a zdrowy. Odrodził 
się, narodził się naród !

cujący. Wielka też część przybytku w bibljotece 
powstała z przesyłek w ten sposób odebranych- 
Są tam często bardzo cenne wydawnictwa.

Sprawozdanie kasjera wspomni o 
bardzo dotkliwych stratach, które nas przez śmierć 
kilku członków spotkały. Sądzimy, że pamięć icn 
najgodniej uczcimy, celową pracą w myśl Towa­
rzystwa Naukowego, które niejedni z nich ta 
gorąco umiłowali.

Po wyczerpaniu dyskusji nad powyższy 
sprawozdaniem, przeczytał sekretarz w zastępstw 
chorego skarbnika ks. prób. Gołębiewskiego spr • 
wozdanie kasowe. . #

Dowiedzieliśmy się z niego, iż towarzysi 
posiada 511 członków czynnych i 4 honorowy 
Dochód wynosił 3608,96 mk., rozchód 28<W> 
m&iokNastępnie dał sekretarz pogląd na stan bibljo 
teki. Na wniosek p. dr. Szumana zebrano 
oprawę książek 184 mk. 2

Odczyt ks. prób. Odrowskiego z.^® ¿0. 
powodu choroby tegiż nie mógł zostać 
szony. Zamiast tego przeczytał p. dr. bwi 
z Torunia początek pracy ks. prób. Kojota 
storji książąt pomorskich, który to odczyt 
sokim stopniu zajął uwagę obecnych. zaBł.

Po przeprowadzeniu obszernej .^’^Lnjjycb 
knął przewodniczący zebranie po kilkogodzm"

I rozprawach.

wróciły do prowincji, jedne na własność bibljoteki 
naszej, Jeden z członków układa właśnie do nich 
wyczerpujące rejestry.

O bibljotece sekretarz osobno poda Pa­
nom kilka szczegółów. Z niemałym zadowoleniem 
przytoczyć możemy, że coraz większe koło stałych 
pracowników z niej korzysta, już to pożyczając 
książki już to, mianowicie latem, pracując w lo 
kału maszyn.

Katalog mimo starań do tej chwili wydany 
być nie mógł, ale pracuje się nad nim bez przer­
wy. — Przybyło też znacznie dzieł poważnej 
treści, szczególnie z daru księdza jubilata Machor- 
skiego z Lisewa i z dwora w Nawrze. — Ogólny 
stan i zasób, bibljoteki jest taki, że nieraz nawet 
rzadszych i cenniejszych dzieł członkom dostar­
czyć mogliśmy.

Stan kasy, z której sprawozdanie szczegółowe 
panowie za chwilkę usłyszą, jest zadowalmający. 
Szczerze prosimy o przysporzenie nam członków, 
do czego się prywatne stosunki daleko lepiej 
przydają niż zaproszenia od zarządu wysyłane.

Przez zapiski przybędzie nam wydatku, 
któryby liczniejszymi jeszcze składkami członków 
pokryć trzeba.

W pierwszym numerze Zapisków znajdą 
też Panowie wymienione Towarzystwa uczone, z 
którymi w bliższe stosunki przez zamianę druków 
wejść nam się udało. Początek jest bardzo obie-



Z czego? Niemal z popiołów.
Gdzie szukał mocy swej dla wytrwania?
Cudna pieśń „Nalewali** opowiada, jak trzej 

rycerze WeinemSjnen, Ilmarinen i Lemminkecnem, 
pragnąc służyć krajowi swemu udali się do krainy 
władcy Pochjoli po żelazne Sam po ów „młyn 
szczęścia**. Pieśnią udało im się uśpić wroga i 
zdobyć to sampo. Ale królowa krainy Pocbidi, 
przeistoczywszy się w orła, dobiegła powracających 
z łupem rycerzy i odebrała zawistnie strzeżone i 
sampo. Sampo się przytym potłukło. WeinemSjnen 
pozbierał fragmenty sampa i do swego kraju 
przyniósł, jako podwalinę szczęścia dla swego na­
rodu. Gdy zaś w sędziwym wieku odpłynął w ło­
dzi do nieba, złożył swą cytrę i wielkie pie

w ofierze narodowi swemu ku wiecznej rado­
ści. I przepowiada przy odjeździe, że nadejdzie 
jeszcze dzień, kiedy naród przyzwie go z powro­
tem, „aby nowe sampo wykuł i nowe pieśni za­
śpiewał“.

W tym właśnie szukaniu pe przez wieki dla 
dobra swego kraju chociażby rozbitego sampa, 
znajdował po przez wieki ten naród i hart i moc, 
v tej wierze, że jeszcze przyjdzie dzień, w któ­
rym naród nowe sampo wykuje i nowe pieśni 
zaśpiewa.

Henryk Radziszewski.

osobistej godności, gdybyśmy mieli postępować w 
myśl podobnego apelu. W dalszym ciągu kryty­
kuje mówca stosunki szkolne w dzielnicach pol­
skich. Niemiecki wykład religji — powiada zapro­
wadzono nietylke tam, gdzie są nauczyciele niemcy, 
ale i tam, gdzie są polaoy. Czyżby to się działo 
pod naciskiem lub dla przypodobania się przeło 
żonym?

W końcu porusza mówca sprawę ohłosty 
szkolnej i przytacza przykłady przekraczania 
dozwolonych granic. Jestto stara nasza skarga 
Przytaczaliśmy tu joź niejeden przykład, który 
zdumienie budził. I dziś podobny mam do nad­
mienienia wypadek. W Jankowie Przy- 
godzkim pod Ostrowem pobił nauozyciel 
chłopca Kempińskiego tak po głowie, że 
tenże nazajutrz umarł. Komisarz chciał nauczy­
ciela kazać aresztować, ale inspektor się temu 
sprzeciwił. Nauczyciel czmychnął, co dowodzi, że 
czuje się sam winnym. Jestto o tyle ważne, że 
sekcja oiała rzekomo wykazała, jakoby chłopiec 
oddawna był chorowity. Czyż takie wypadki nie 
muszą budzić rozgoryczenia!... Przecież w szkołach 
u nas chłostę otrzymują nawet dziewczynki, choć 
się to sprzeciwia poczuciu prostej przyzwoitości. 
Mówca kończy zdaniem: preoz z kijem ze 
szkoły!

Posłowi Czarlińskiemu odpowiada minister 
oświecenia Ho Ile. Opisuje najpierw, w jaki spo­
sób i w jakim okresie zaprowadzają rozporządzenia 
rządowe język niemiecki w szkołach w dzielni­
cach polskich, a mianowizie w religji. Przyznaje, 
że nauka religji 1 na najniższych stopniach od­
bywa się po niemiecku, ale dzieje się to często 
z braku nauczycieli umiejących po polsku. Brak 
ten staje się coraz większy z winy prasy 
polskiej, która odmawia młodzież polską od 
poświęcania się zawodowi nauczycielskiemu. — 
Przeciwko nadużyciom chłosty, przyrzeka minister 
stosować jaknajenergiozniejsze środki. Nauczyciel, 
który miał spowodować śmierć dziecka w przyto­
czonym przez posła Czarlińskiego wypadku od­
dany został pod sąd. Następnie podkreśla 
minister, że przypomniał władzom szkolnym roZ' 
porządzenie z r. 1905. skierowane przeciwko nad­
użyciom chłosty. Rozporządzenie to wyraźnie po­
wiada, że chłosta ma być stosowana z ojcowską 
łagodnością, szczególnie przeciwko — dzieciom 
nie-niemieokim, ażeby im nie uprzykrzać nauki 
niemieckiej. Władze szkolne mają nakazać in­
spektorom, ażeby rozporządzenie to przypomnieli 
i zarazem przestrzegli nauczycieli. Często'
— powiada minister — należy surowość nauczy­
cieli wyrozumieć trudnymi warunkami, w jakich w 
dzielnicach wschodnich żyją i uczyć są zniewoleni.

Poseł Rzesnltzek odpowiada posłowi 
Czarlińskiemu, że języka polskiego nie za­
prowadza się dla tego w szkole, ażeby nie po 
niżyć jej do roli środka agitacyj­
nego...

W końcu posiedzenia wywiązała się nad 
wnioskiem konserwatystów o skreślenie kilku dro­
bnych wydatków z etatu żywa dyskusja między 
partjami Między innymi żądali konserwatyśo, 
skreślenia 3000 mk, na jednego więcej inspektora 
szkolnego. Centrum oświadczyło się za wnioskiem

się nasampierw przeciwko twierdzeniu I konserwatystów. Wolnokonserwatyśoi, nac. 
posła wolnokons. Rzesnitzka, jakoby naukę religji I łowię i wolaomyślni są przeciwni skreślaniu. Pod- 
w dzielnicach polskich w języku 1-------- ■»-------- -- —Pd-

Z Sejmu praskiego.
Berlin, 19. lutego.

(P. B. P.) Dziś szósty dzień obrad nad 
drugim czytaniem etatu oświecenia. Na porządku 
dziennym znajduje się dalszy ciąg dyskusji nad 
tytułem: seminarja nauczycielskie.
Oprócz użaleń na egzamina nauczycielskie poru­
szono z poszczególnych spraw kwestję nauczycie­
lek. Stwierdzono, że w zachodniej części mo- 
narchji jest więcej nauczycielek aniżeli na wscho­
dzie, i że tam znowu więcej jest nauczycielek 
katolickich aniżeli ewagielickich. Mówcy domagali 
się większego uwzględnienia nauczycielek w przy­
szłości, żądając równocześnie powiększenia ich 
pensji Dziś często nauczycielki tylko 40 proc.

K*' ają tego, co nauczyciele. Nauczycielki po- 
powinny przynajmniej 80 proc, pensji nau­

czycieli Dalej poruszono sprawę wakacji szkol­
nych. Najnowsze rozporządzenie, które całoroczny 
czas wakacji w szkołach ludowych ustanawia na 
70 dni niejednokrotnie skróciło dotychczasowe 
wakacje. Posłowie z odnośnych okręgów żądali, 
ażeby w miejscowościach odnośnych zatrzymano 
dawniejsze przepisy. Zastępca rządowy zwrócił 
się jednakże przeciwko tym głosom. Omawiano 
Wreszcie stosunki rektorów do nauczycieli. Rek­
torzy mają prawo inspekcji nad nauczycielami 
swoich szkól Często wytwarzają się stąd nie­
znośne między nauczycielami a rektorami stosunki. 
Domagano się usunięcia tych stosunków. — W 
ezasie tej dyskusji otrzymuje także głos poseł 
nasz p. Czarlińskl

Poseł Czarlińskl
zwraca

niemieckim tam
tylko zaprowadzano, gdzie dzieci dostatecznie ję­
zyk niemiecki znają. Mówca przytacza przykłady 
na dowód, że nauka religji bywa udzielana po 
niemiecku i tym dzieciom polskim, które po nie­
miecku nie umieją. Dowodem na to są częste 
wypadki że dla dzieci stawających przed sądem 
w roli świadków przywoływać trzeba tłumaczy, że 
rodzice zwracają się do władz z protestami i pe­
tycjami ażeby chociaż na najniższych stopniach 
uczone religji w języku ojczystym. A jest rzeczą 
niemożliwą, ażeby dzieci, które w domu nie słyszą 
słowa niemieckiego, już na wstępie do szkoły 
miały rozumieć wykład religji w języku niemie­
ckim. Nie dziw, że wśród ludności budzi się roz­
goryczenie i żal. Wszakże tu chodzi o święte 
skarby duszy, o dobro moralne. A żal o takie dobro 
jest daleko sroższy jak ból cielesny. To też nie 
pozbawiony jest dziwnego humoru apel posła 
Rzesnitzka, ażebyśmy usiłowali łagodzić te 
rozgoryczenia, ażebyśmy się starali o zgodne, 
przyjazne pożycie obu narodowości mieszkających 
w dzielnioach naszych obok siebie. To rozgory­
czenie spowodowane jest zwracającymi się wprost 
przeciwko ludności polskiej środkami antypolskimi. 
Istotnie wobec ostatnich środków, których echo w 
Izbie posłów przecież jeszcze nie przebrzmiało, 
musielibyśmy być pozbawieni wszelkiego poczucia

propozycje, zawierające wzywanie lub podburzanie 
do czynów karygodnych lub przestępstw, podpa­
dających ściganiu nietylko na mocy stawionego 
wniosku.

Skoro zebranie zostało rozwiązane, władza 
obowiązana jest donieść piśmiennie przewodniczą­
cemu zebrania o powodach rozwiązania, jeżeli w 
ciągu trzech dni stawi odnośny wniosek“.

Do punktu 4 tego paragrafu stawili posłowie 
Brelsld i Kulerskl wniosek o skreślenie 
słów „lub podburzanie**. Wniosek ten został od­
rzucony przeciw głosom polaków, socjalistów i po­
łowy centrowców. Z centrowców głosowali przeciw 
wnioskowi polaków pp.: Trimborn, dr. Zehnter i

i z południowców.
Również odrzucony został wniosek socjalistów 

dotyczący przepisów co do drogi skargi przeciw 
rozwiązaniu zebrań.

Następnie obradowano nad §10. który przy­
jęty został w następującym brzmieniu:

>Skoro zebranie zostało rozwiązane, wszyscy 
obecni obowiązani są do natychmiastowego odda­
lenia się<.

Polacy domagali się skreślenia tego paragrafu, 
w razie odrzucenia tego wniosku wnieśli o na 

danie mu ściślejszego i łagodniejszego brzmienia: 
»Skoro zebranie zostało rozwiązane przez wysłan­
nika policji wszyscy obecni obowiązani są do 
opuszczenia lokalu zgromadzenia«. — Wniosek ten 
został odrzucony.

Dalej radzono nad § 1L, przepisującym karę 
pieniężną aż do 600 mk. lub karę aresztu dla 
wykraczających przeciw przepisom, zawartym w 
§§ 2., 3., 4., 5., 6., 7. i 10.

Polaoy domagali się skreślenia tego para­
grafu lub w razie nieprzyjęcia tego wniosku obni­
żenia kary na najwyżej 100 mk. z opuszczeniem 
kary aresztu.

Głosowanie nad tym paragrafem i poda­
nymi do niego poprawkami odbędzie się jutro, w 
czwartek

Do § 7. stawili pp. Brejski i Kuler- 
ski wniosek o skreślenie tego paragrafu, a 
w razie odrzucenia tego wniosku o dodanie § 7. 
drugiego ustępu:

»Jako niemieckie ma się traktować wszystkie 
języki i narzecza, których używają w Rzeszy 
niemieckiej osoby należące do Rzeszy jako języka 
ojczystego«.

Również wnieśli polacy o skreślenie w § 9. 
słów »albo którzy się wbrew zakazowi posługują 
językiem nieniemieckim«, odnoszących się do po­
wodów rozwiązania zebrania.

Obrady nad tymi wnioskami odroczono do 
czasu rozpraw nad § 7.

Z zaboru austryjackiego.

czas głosowania poparło centrum także Koło Pol­
skie, które od dawna stoi na stanowisku przeci­
wnym inspekcji szkolnej, mianowicie od kiedy w 
dzielnicach naszych inspekcję odebrano księżom.

Dziś zdarzył się podczas posiedzenia o tyle 
niezwykły wypadek, że marszałek przy szczegó­
łowej dyskusji kilku posłom odebrał głos za to, 
że nie przemawiali ściśle do rzeczy. — Następne 

piątek o 11.

Z komisji parlamentarne] dla ustawy 
o zebranlacli 1 stowarzyszeniach.
Berlin, 19. lutego. (P. B. P.) Na środo­

wym posiedzeniu komisji głosowano nasamprzód 
nad § 9., dotyczącym rozwiązania zebrań 
i nadano mu następujące brzmienie:

„Zastępcy władz policyjnych są upoważnieni 
do oświadczenia, że zebranie jest rozwiązane — 
z podaniem powodu,

1) jeżeli pozwolenie nie zostało udzielone,
2) jeżeli odmówiono dopuszczenia zastępców 

policji,
3) jeżeli osób uzbrojonych nieprawnie na ze

braniu obecnych nie usunięto, , .
4) jeżeli na zebraniu omawia się wnioski lub

Straż Polska.
Kraków, 20. lutego. Komitet organiza­

cyjny Straży Polskiej wysiał już do namiestni­
ctwa podanie o zatwierdzenie statutu. Ponieważ 
według ustawy do czasu tego zatwierdzenia nie 
można rozpoczynać działalności Towarzystwa, 
irzeto założyciele ograniczyli się do narad nad 

przygotowawczymi czynnościami Postanowiono 
utworzyć kilka sekcji: ekonomiczną (popieranie 
przemysłu swojskiego, zawiązanie stosunków han­
dlowych z innymi ziemiami polskimi, zastępowanie 
obcych towarów swojskimi) i prasowo-językową 
(wydawanie własnego organu, popieranie pożyte­
cznych wydawnictw, strzeżenie praw i czystości 

syka polskiego), wiecowo-odczytową, do której 
będą należały zarazem sprawy obchodów narodo­
wych, wycieczek ludowych itd. Powstanie ró­
wnież sekcja opieki nad wychodźtwem i koloni­
zacją. Z chwilą zatwierdzenia statutu otworzone 
będzie dla członków Straży biuro bezpłatnej po­
rady prawnej. Kilku z założycieli pracuje nad 
spisem towarów pruskich, które mogą być zastą­
pione innjmi, a przedewszystkim polskimi Osta­
teczna organizacja Straży, jeżeli nie będzie prze­
szkód, nastąpi w połowie marca — wówczas od­
będzie się wybór Zarządu głównego i Rady 
nadzorczej. Ze wszystkich stron dochodzą wiado­
mości, że myśl założenia Straży przyjęto gorąco 
i że z chwilą, kiedy nastąpi prawne istnienie To 
warzystwa, natychmiast powstanie cały szereg 
Kół miejscowych.

Wiadomości polityczne.

Modernizm w Niemczech.
Rzym, 20. lutego. (TBW.) Oaservatore 

Romano donosi że Watykan uważa wprawdzie 
rswokację ks. profesora Ehrhardta w Sztras- 
burga za wystarczającą, lecz wobec ciężkiego prze­
stępstwa (ks. Ehrhardt skrytykował ostro enoy- 
klikę papisską przeciwko modernizmowi. — Przyp. 
Red.) Ojciec św. nie może cofnąć swojej decyzji, 
skreślającej ks. Ehrhardta z listy swoich prałatów 
nadworayoh. Papież sądzi jednak, że ks. Enr* 
hardt potrafi na nowo zjednać sobie jego zaufanie 
i odzyskać stanowisko honorowe.

Barn ber g, 20. lutego. (TBW.) Arcy­
biskup Bamberga ks. Abert wystosował do 
prezesa Partji liberalnej Sejmu bawarskiego Kas- 
s e 1 m a n n a obszerne pismo, w którym podnosi 
z naciskiem, że jako arcybiskup stoi na stano­
wiska, że ks. Grandingerowi nie wolno na­
leżeć do Partji liberalnej, ani toż podejmować 
w imieniu Partji tej czynności agitaoyjnej. Od 
czasów walki kultnraej bowiem, szerokie koła ka- 
toliokie mają słuszne przekonanie, iż liberalizm 
jest wrogiem Kościoła katolickiego.

Ks. Arcybiskup Abert nakazał poprzednio ks. 
posłowi Grandingerowi, aby stanowczo wstrzymał 
się od wszelkiej agitaoji na rzecz liberalizmu. 
Zakaz księcia Kościoła wywołał w całych Niem­
czech ogromną sensację. Prasa protestancka do­
maga się stanowczo, aby księżom odebrano prawo 
piastowania mandatów poselskich ze względu na 
ich zależność od władzy duchownej.

bprawa bałkańska.
Organ kanclerza ks. Balowa, Nordd. Allg, 

Ztg. zabrał również głos w kwestji budowy kolei 
austryjackiej na Bałkanach i ogłasza dosłowne 
brzmienie artykułu 25. traktatu berlińskiego z r. 
1878. a ze swej strony dodaje uwagę, że prawo 
Austrji do budowy kolei z Uracu do Mitrowioy 
nie ulega najmniejszej wątpliwości

Prasa rosyjska w dalszym ciągu puszcza w 
świat niepokojące pogłoski Petersburska Gazeta 
Giełdowa donosiła onegdaj, że Austrja zamierza 
wysłać eskadrę wojenną do Saloniki Ze strony 
austryjackiej jednak pogłosce tej zaprzeczono. 
Flota wypływająca 29. bm. z Teodo odwiedzi wy­
łącznie forty zachodniej części Morza Śród­
ziemnego.

Oficjalne oświadczenie angielskiego Biura 
Reutera w kwestji bałkańskiej przyjęto w Wiedniu 
z całym spokojem. Jedyną przebijającą z oświad­
czenia tego obawą jest przypuszczenie, że przez 
projekt kolei austryjackiej akcja reformowa w Ma- 
cedonji dozna osłabienia. Na to odpowiada urzę­
dowe Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne, że po 
licznych oświadczeniach ministra spraw zewnętrz­
nych Aehrenthala do obaw takich nie ma naj­
mniejszej przyczyny.

Z Delegacji austryjackiej.
Wiedeń, 20. lutego. (TBW.) W dalszym 

toku rozpraw nad ordynarjum wojskowym w De­
legacji austryjackiej wskazywał delegat Łusz- 
czkiewicz na konieczność silnej armji, wzbu­
dzającej respekt, aby Austrja nie potrzebowała 
oglądać się za przymierzami z których korzyści 
ciągną dla siebie sprzymierzeńcy.

Delegat Nemec skarżył się na dotkliwe 
ciężary militaryzmu i oświadczył, że socjaliści żą­
dają ogólnego uzbrojenia całego ludu. Delegat 
Hoffmann v. Wellenhof przemawiał za 
utrzymaniem wspólności armji i protestował prze­
ciwko zawieraniu osobnych układów z Węgrami, 
poza plecami Parlamentu austryjackiego.

Delegat hr. Glam-Martinitz żądał ja­
snych informacji co do treści i sposobu układów 
zawartych z węgierskim komitetem dziewięciu, które 
określono jako ostateczną granicę koncesji na 
jakie zgodzić się może Delegacja austryjacka w 
sprawie armji węgierskiej. Mówca zapytywał mi­
nistra, czy prawdą jest, że Węgry w zamian za 
zrezygnowanie z komendy węgierskiej w całej 
armji, otrzymały przyrzeczenie zaprowadzenia ję­
zyka węgierskiego w poszczególnych pułkach.

W sprawie rozbrojenia zaznaczył de­
legat Dobernig, że Austro-Węgry, mocą swego 
położenia centralnego byłyby najwięcej powoła­
nymi do propagowania idei rozbrojenia, a najwię- 
oej powołanym do tego jest uwielbiany przez 
wszystkich monarcha, cesarz Franciszek. Józef.

Po kilku życzeniach wyrażonych przez dełe- 
(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Lew &r. Tołstoj.

Po co?
Opowiadanie z epoki polskiej rewolucji 1830 roku.

(Ciąg dalszy.)

Albina bawiła się wybornie Trezorkiem, 
lóremu nie pozwalała włazić pod siedzenie 
ryki i Ludwiką, kokietującą kozaka, uśmie- 
hającego się dobrodusznie, dalekiego od za- 
»iaru zalotów.

Niebezpieczeństwo sytuacji, nadzieja po­
godzenia, cudna pogoda, zapach stepu — 
odniecały Albinę. Odczuwała jakąś dziwną 
łogość — jak w dawno minionych szczęśli­
wych dniach dzieciństwa. — Migurskiemu 
Izwięczny jej śmiech dodawał otuchy, umac- 
iał nadzieję, osładzał cierpienia. Pragnienie i 
pał męczyły go strasznie — lecz milczał, 
iddając się marzeniom o wolności.

Drugiego dnia podróży, gdy słońce już 
¡¡ę miało ku zachodowi — oczom pokazało 
>ię w powiciu mgieł coś wielkiego, niezwy­
kłego. Była to Wołga i Saratów. Kozak 
ńerwszy spostrzegł rzekę i ukazał Ludwice, 
Majaczący zdała maszt. Ludwika widziała i 
rcekę maszt, lub przynajmniej zapewniała, 
te widzi — Albina i wytężała wzrok, ale nic

dojrzeć nie mogła. Żeby zawiadomić męża, 
wzięła Trezorka na kolana i głośno mówiła 
psinie: »Patrz, Wołga, Saratów« i szybko za­
częła opowiadać po polsku czworonogiemu 
przyjacielowi, co będzie robiła w mieście. 
Noc spędzi w hotelu, rano uda się do guber­
natora i poprosi go, żeby pozwolił drogę do 
Carycyna odbyć łódką. Powie, że jest zmę­
czoną trzęsieniem bryki i gubernator z pewno­
ścią jej nie odmówi. Potym najmie łódkę i 
wszyscy razem popłyną Wołgą. A potym 
samo się przez się rozumie — potym sowo- 
boda i możność dostania się do ukochanej 
Polski.

XI.
We wsi Pokrowskoje, nie dojeżdżając do 

Saratowa, podróżni się zatrzymali , Albina 
miała nadzieję, że się jej uda pomówić z mę­
żem, być może — wyprowadzić go na prze­
chadzkę na brzeg rzeki. Lecz jak na złość 
całą krótką noc wiosenną kozak spędził przy 
bryce, wlazszy na stojący opodal chłopski 
wózek. Ludwika na życzenie Ałbiny nie scho­
dziła z bryki, lecz, przypuszczając, że kozak 
dla niej trzyma się tak blisko, bezustannie 
kokietowała go zasłaniając i odsłaniając swą 
ospowatą twarz dużą białą chustką. Tym razem 
nie bawiło to Albiny. Drżała z obawy, że ko­
zak przez całą noc nie spuści oczu z bryki 
Podczas krótkiej, prawie widnej nocy Albina

kilkakrotnie przechadzała się po podwórzu. 
Kozak ciągle siedział na wózku, przebierając 
zwieszonymi nogami.

Zaledwie o brzasku, przy pierwszym pia­
niu kogutów, Albina miała możność pomó­
wienia z mężem. Kozak rozciągnął się wresz­
cie na wózku i zachrapał.

Albina podeszła do bryki i zastukała w 
skrzynkę.

— józiek!
— Co się stało ? — zapytał Migurski.
— Dla czego nie odezwałeś się zaraz ?
— Spałem — odrzekł; po głosie poznała, 

że mąż się śmieje.
— Czy mogę wyjść? — pytał Migurski.
— Nie, kozak jest tu — odpowiedziała 

i zwróciła oczy na wózek. W tym uderzył ją 
widok niezwykły Kozak chrapał, ale oczy miał 
otwarte. Spotkawszy wzrok Albiny zamknął je 
natychmiast. Albina pomyślała: »Czy mi się 
to zdawało, czy też rzeczywiście nie śpi? Za­
pewne mi się zdawało!« Uspokajała się i zno­
wu zwrócona ku skrzynce.

— Jeszcze trochę cierpliwości — powie­
działa.

— Bądź spokojną, czuję się dobrze!
— Jestem zupełnie spokojna — szepnęła 

i rzuciła wzrokiem na kozaka. Nie mogło być 
wątpliwości: spał. »Omyliłam się« pomyślała.

— Pójdę teraz do gubernatora.
— Niech cię Bóg prowadził

Albina wyjęła suknie z kosza i poszła się 
przebrać do hotelu.

Ubrawszy się w swój najpiękniejszy strój 
wdowi — siadła na pram. Na drugim brzegu 
wzięła dorożkę i kazała się zawieść do gu­
bernatora. Została mile przyjętą.

Piękna wdowa, polka, tak ładnie mówiąca 
po francusku, z ślicznym przytym uśmiechem, 
bardzo się spodobała gubernatorowi, człowie­
kowi niemłodemu już, lecz udającemu mło­
dzika. Przyobiecał jej wszystko, co chciała i 
poprosił, żeby przyszła nazajutrz po list, po­
lecający do carycyńskiego policmajstra.

Albina radosna z duszą pełną nadziei, 
uszczęśliwiona, radosna wracała do męża.

Słońce stało już wysoko nad lasetn, stało 
ukośne promienie na powierzchnę wodną. Na 
wznoszącym się opodal pagórku kwitły jabło­
nie. Na Wołdze widniał cały las masztów — 
nad wodą unosiły się białe żagle, zlekka wy­
dymane wiatrem. Podjechawszy ku niewielkiej 
przystani, Albina zeskoczyła z dorożki, żeby 
się dowiedzieć, czy będzie można wynająć 
łódkę do Carycyna.

Natychmiast otoczyła ją gromada przewo­
źników. Albina wybrała jednego, którego wy­
gląd budził w niej największe zaufanie i po­
szła z nim oglądać łódź, kołyszącą się na 
rzece wśród wielu innych.

(Ciąg daleay nastąpi.)



Dnia 19. b. m-. zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony św. Sakramentami nasz najdroższy ojciec i teść

ś. p.

Roman Mierzejewski.
Pogrzeb odbędzie się we Lwowie, o czym Krewnym i Zna­

jomym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni
Czesław I Stefania Kusztelanowle.

Poznań, dnia 19. lutego 1908.

Osoba w średnim wieku, 
z lepszem wychowaniem, znaj, 
się na wszelk. gałęzi gospod. 
miejskiego i wiejsk., poszukuje

miejsca
od 1. kwietnia jako samodz. 
lub pod dyspozycję, najchętniej 
na probostwo. Zgłosz. do Kurj. 
Pozn, pod nr. 306.

We wtorek o godz. 10-tej przed południem zasnął ¡w Panu 
nasz najukochańszy brat, najlepszy szwagier i stryj

Stefan Bilieli
przeżywszy lat 50. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22-go 
b. m. o godz. 3 V2 po południu z zakładu Sióstr Miłosierdzia, pl. 
Bernardyński. W szczerym żalu pogrążona

rodzina.

Pomocnik
księgarski

rutynowany potrzebny od 
kwietnia b. r.

Ucznia
przyjmie zaraz

Księgarnia Polska

Dachówka, łupek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.]

Pohrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smoloweową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Tełef. nr. 36.

U) wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

iiuiiiUMmmm
j W piątek/ 21/lntego r. h.
i wlecz, o godz. 8

na wielkiej sali
J Hotelu ikyllusa
| mnzyczno-hnmorystycz.

KONCERT.

0. Laraborg,
humorysta fortepianowy.

Bilety po 2 i I mk. 
dla gimnasiast. po 60 fen.
u pp.Ed. Bote & G.Bock.

sPEssesSESsa 
Letiresa unefemmemorte

Odczyt na dochód Domu 
Nieuleczalnych naŚródoe
(cel wskaz. przez Najprzew. 
X. Biskupa) w cenie I mk. 
do nabycia u autora p.

¡V. Arnese,
Poznań, ul. Długa 8.

Biegły nie zamłody
ekspedient

potrzebny od 1. kwietnia do 
mej detalicznej destylacji Kopje 
świadectw uprasza się bez 
zwrotnych znaczków. Leon 
Bogajskl, fabr. likworów, pl. 

Bernardyński

Gospodyni
zarazem kucharka, która kilka 
lat na probostwie była, poszuk. 
miejsca na prób, lub do wika­
rego. Zgł. U. S. Bksp.Kur.P. 312.

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna, mó-
wiąca płynnie po francuska,
potrzebna zaraz n* wieś do
15 letniej panienki.

Zglosz. proszę adresować:
Pouen, Postfach Ne. 33.

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

IWaterje czarne. Krepy,
wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pl, Wllhelmowski 18. (DomPrzemysłowy) tel.298.

Fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 holcementem 
podług wszelkich Systemów, reparacje I renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych

----  Posadzki asfaltowe. =====
Poleca wszelkie materjąły do krycia i konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki Impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzków.

Kasa oszczędności 
panku Stolniezo-yrMemysłowege 

KwUeckł Potocki I Sp.
przyjmuje aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od X do 4 1 pól proc, wedle 

umowy. ---- 1....... ........

Panfealla & Krenz
a

Przedsiębiorstwo
melioracyjne i miernicze 

ul. WIŁtorJl 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14.

A
A1

Tadeusz Borna a
lekarz-dentysta A

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.
przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& &
AA

«1 , używają z pewnym skutkiem od latusopy nerwowe 30 zaprowadzonego i przez lekarzy

w

Hotel George’a
we Lwowie,

zupełnie odnowiony i rozszerzony, -jest do wydzier­
żawienia począwszy od 1. kwietnia 1908.

Bliższych szczegółów i warunków udziela —,
Towarzystwo wzajemn. ubezpieczeń urzędników 

prywatnych we Lwowie
. jako właściciel.
^3------ —,..................... 1 „ r

W Cieszynie na Śląsku 
Austr. jest nowy dwupiętrowy

DOM
wolny na lat kilka od podatku, 
przynoszący netto 6% do wy­
najęcia za cenę 37 000 koron. 
Wpłaty 10 (00 korin. Dom 
ma stosowne pomieszczenie na 
warszat kołodziejski, siodlarski, 
stolarski lub lakiernicki Pierw­
szeństwo do kupna mają polaey.

Zgłoszenia przyjmuje

Jan Szewczyk
Cieszyn-- Teschen (Oestr. Schl.) 

ul. Bielska nr. 20.

a
mało krwiste

wina św. Rafała
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

™ Do nabycia w aptekach i drogerjach

Siewnik rzędowy

»Saxonia“
Siederslebena, znany z swych nadzwyczajnych za« 
let i dotąd stanowczo najlepszy tak na role pa­
górkowate jak i równe mam w Poznaniu, jako głó­
wny reprezentant w rozmaitych wielkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Również polecam ze składu mego

SiEwniki „Westfalia“
do sztucznych nawozów.
Adr. do listów:

A. Bryliński 
Poznań-Posen. A. Bryliński

Telefon nr. 69.

A dr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. II. a.
Skład machin rolniczych krajowych i za­
granicznych. Zapasowe części do nich i 

pracownia do napraw.

Kupuję każdą ilość

i służę zaliczką 
każdej wysokości. 
’Witold £)rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

3 pokoję i kuchnia
z balkonem w ogrodowym 

domu zaraz do wynajęcia.
A. Dzleciuchowicz.

Rybaki 4/6.

Skład z mieszkaniem
lub kantor, z 3 pokojami, 
przydatny dla każdego rzemio­
sła lub przedsięb. zaraz lub od 
1. kwietnia tanio do wynajęcia :
Piekary 7.

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Baczność!

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stęczniewski,
magazyn mód.

Stary Synek 70
(narożnik ul. Nowej).

Baczność t

(Dodatek),



Dodatek do numeru 43. Kurjera Poznańskiego.
Pal aa fi, piątek dnia 21. lutego 1908

galą Londzina odroczono dalszy ciąg rozpraw I 
do jutra.

O zalesienie nauki religji we Włoszech.
lijm, 20. lutego. (TBW) We włoskiej 

Izbie deputowanych toczyły się wczoraj dalsze 
rozprawy nad wnioskiem radjksła Bissolatiego, 
dotyczącym zniesienia nauki religji w szkołach 
ludowych. Po dłuższej dyskusji polecał poseł 
Iradeletto przyjęcie porządku dziennego, wyrażają­
cego zapatrywanie, że przedmioty wyznaniowe nie 
mają nic wspólnego z nauką publiczną. Dalszą 
ezęśó rozpraw odroczono do jutra.

Proees Nagiego.
Kzym, 20. lutego. (TBW.) W procesie Na- 

siegc rozpoczęły się w środę przemówienia obroń 
sów. Obrońca Lombarda, pomocnika Nasiego, 
wywodził, że Łombaido był tylko narzędziem 
w rękach Nasiego i prosił o zupełne uwolDiefiie 
swego klienta. Obrońca Nasiego oświadczył, że 
oskarżenia przeciwko byłemu ministrowi wynikły 
jedynie ze zemsty osobistej. Zarzuty dotyczące 
sprzeniewierzenia w urzędzie i fałszerstwa, odpie­
rał mówca jako nieuzasadnione.

W chwili kiedy obrońca przemawiał z nsj 
większym patosem, zgasły nagle lampy elektrycz­
ne i salę obrad zaległy ciemności egipskie. Po­
nieważ rozprawy o ciemku były niemożliwymi, 
zamknięto posiedzenie wśród wybachów żywiołowej 
wesołości.

Z Karoka.
Paryż, 20. lutego. (TBW.) Admirał Phili- 

bert potwierdza doniesienia o bitwie nad rzeką 
Qued-Tamasin z szczepem Mdalera. Francuzom 
pomagał szczep Mzab, który poddał się dzień 
poprzednio. Straty arabów są dość znaczne. Dalej 
donosi Philibert, że pułkownik Taupin w dniach 
16. i 17. b. m. pobił silny oddziel marokański, 
który zaczepił go pod miejscowością Berrebah. — 
Francuzi odparli bagnetami siedm ata­
ków nieprzyjacielskich. Dwóch oficerów 
i kilkunastu szeregowców padło trupem, trzech 
•ficerów i 22 szeregowców odniosło rany.

Biuro Reutera dowiaduje się z Tangeru, że 
marokańczycy dokonali zaciekłego ataku na woj 
sko francuskie zaledwie 6 kilometrów od Casa­
blanki. Armja Muleja Hafida odcięła rzeko 
mooddział francuski, operujący pod Set- 
katem. Z francuskich i hiszpańskich okrętów 
wojennych wy sadzono na ląd wojsko w 
cela obrony Casablanki.

Według doniesienia tego samego biura mia­
nował Mulej Hafid dotychczasowego gubernatora 
Mekinezu, Asbaszę, gubernatorem Fezu i polecił 
ma zaciągnąć silnąarmję w celu wyruszenia 
przeeiwko Rabatowi, gdzie obecnie rezy­
duje sułtan Abdul Asiz.

Według telegramu admirała Pbiliberta z 
dnia 19. bm. wieczorem, w portach marokańskich 
panaje spokój. W kołach rządowych uważają więc 
wszelkie pogłoski o wylądowaniu wojsk francuskich 
i hiszpańskich ku obronie Casablanki i o klęsce 
zadanej franouzom przez Muleja Hafida za czczy 
wymysł.

Madryt, 20. lutego. (TBW.) Pisma tutejsze 
•głaszają telegram z Tangeru, wedłog którego El 
Torres w imieniu sułtana Abdula Asiza zaprote­
stował przeciwko zajęciu Mar Cbica przez wojska 
francuskie. Rząd marokański wysłał natychmiast 
30000 pezetów na wypłatę żołdu dla oddziału 
sułtańskiego, któremu polecono natychmiast zająć 
Mar Chica.

Krótkie wiadomości.
— Komisja budżetowa Sejmu prus­

kiego zajmowała się w środę między inny­
mi sprawą demonstracji ulicznych na 
rzecz czteroprzymiotnikowego głosowania. Mi­
nister spraw wewnętrznych oświadczył, że na 
stłumienie podobnyoh demonstracji władza poli­
cyjna wystarczy. Demonstracje urządzone zostały 
z rozmysłem przez socjalistów. Jeżeli tłumy nie 
będą rozchodziły się dobrowolnie, policja użyje 
jak najostrzejszych środków egzekntywnych. Za­
proponowane z kilkn stron nżyoie sikawek prze 

ciwko demonstrantom uważa minister za środek 
niewystarczający.

— W sprawie deportacji do kolosji 
liemieckich w Afryce oświadczył sekretarz stanu 
lernbnrg w komisji budżetowej Parlamentu nie 
niackiego, że rząd nie zamierzał deportować wię- 
Sniów, tylko przestępców, którzy jnż odsiedzieli 
twoją karę, aby im daó sposobność do rehabili- 
acji. Od zamiaru tego odstąpiono jednak ze 
względów finansowych i zasadniczych.

Na zapytanie, czy prawdą jest, iż rząd za­
bronił czynności misyjnej w Togo, odpowiedział 
sekretarz stano, że wykluczono na razie misjona­
rzy tylko z północnej części Togo, aby naikaąó 
satargów z tamtejszą ludnością muzułmańską. 
Próby ograniczenia dowozu napojów alkoholowych 
do kolonjl nie mają widoków powodzenia, ponie­
waż wielka część dochodów z koloiji składa aię

ceł na spirytnozy.
— Dochody z kolei. Nordd. Allg. Ztg. 

lisze: Dochody z kolei pruskich w styczniu r. 
b. okazują przyrost w kwocie 4 miljonów i 200 
tysięcy mk., mianowicie w ruchu osobowym 1,8 
miljonów, w ruohu towarowym 1,5 miljonów,

z innych źródeł 0,9 miljonów mk.
— Anty m ilitaryzm w Niemczeoh. 

Berlińska Izba karna skazała w środę redaktora 
Radolfa Österreich a za podburzanie do gwałtów 
i wzywanie do nieposłuszeństwa wobeo rozporzą­
dzeń władzy oraz namowę do karygodnych czy­
nów na półtora roku więzienia, a robotnika me­
talowego Ryszarda Gebla na 2 tygodnie więzienia. 
Oskarżeni rozszerzali broszurę anarchisty holen­
derskiego Nieuwenhnlsa p. t Wojna przeciwko 
wojnie! Ze względu na bezpieczeństwo państwa 
publiczność podczas rozpraw sądowych wyklu­
czono. '

— Rosja a Turcja. Członkowie turec­
kiej komisji, rozpatrującej zatarg graniozny po­
między Persją a Turcją zaprzeczają z całym na­
ciskiem wszelkim pogłoskom o mobilizacji armji 
tureckiej nad granicą rosyjską.

— Aresztowanie szpiegów. Policja 
paryska aresztowała we wtorek architekta Krnm- 
holza ze Stjrjl i koebankę jego Gertrudę Brieger 
z Raciborza, podejrzanych o szpiegostwo. Krom- 
holz usiłował przywłaszozyć sobie rysunki fran­
cuskich balonów wojskowych ze sterem. W mie­
szkaniu jego znaleziono papiery kompromitujące.

Nasze sprawy.
— Bojkot niemiecki. Gońcowi Wielkop. 

donoszą z Krotoszyna, że niemcy tamtejsi 
bojkotują kupców polskich za to, że nie ilumino­
wali w dniu urodzin cesarskich. Członek Towarzy­
stwa kupieckiego w Krotoszynie, którego nazwiska 
korespondent nie wymienia, poinformował bezpo­
średnio oficerów, że Towarzystwo postanowiło za­
niechać iluminacji.

— Obywatele niemieccy a wy­
właszczenie. Powiatowe pisemka niemieckie 
nie przestają szarpać niemieckich obywateli ziem­
skich za to, że protestują przeciwko wywłaszcze­
niu. Szamotulski Kreisblatt zamieścił w tych 
dniach artykuł, posądzający posiedzicieli niemiec­
kich, że działają pod wpływem swoich sąsiadów 
polskich.

Na to odpowiada — jak donoBi Dz. Pozn. — 
p. Soadermann z Przyborówka w Kreisblacie 
szamotulskim, że nie wpływał na niego nikt ani 
niemiec, ani polak i pisze dalej, że wrazie przyję­
cia wywłaszczenia w Sejmie, właściciele niemieccy 
którzy dotychczas byli dzięki Bogu jeszcze ludźmi 
wolnymi, zdegradowani zostaliby na parobków 
rządu, na obywateli państwowych ostatniej klasy. 
Ich majątki obniżyłyby się na poło­
wę wartości, bo nikt nie chciałby ich 
kupić, by nie stać się aiewolnikiem poznańskim.

Także p. N i e h o f, dzierżawca królewski, za­
przecza wiadomości podanej przez Kreisblst sza­
motulski, jakoby polski dziedzic był u niego w 
celu zbierania podpisów pod odezwę przeciwko 
wywłaszczeniu.

— Do więzienia w Żninie udał się 
w środę ubiegłego tj godnia k a prób. Antoni 
Kolczewski z Gościeszyna, gdzie odsiedzi trzy

mieaiące, na które skazanym zoatał za obronę 
nauki religji w jęzjkn ojczystjro.

— Wlec sprawozdawczy w Lu- 
blszewle — pisze Gaz. Tor. — zgromadził 
na salę .pod księciem Samborem' tak liczny za­
stęp rodaków, że napełnił ją po brzegi. Zagaił 
obrady z polecenia komitetu powiatowego pro 
boszcz miejsoowy ks. Mańkowski, którego też 
wybrano przewodniczącym.

Ks. Mańkowski, objąwszy przewodnictwo, 
wskazał na znaczenie wieca, zaznaczając, że chodzi 
o danie posłowi sposobności, aby poznał położenie, 
potrzeby i życzenia wyborców. W tym celu zapro­
szono wybranego z okręgu kościerako tczewsko- 
starogardzkiego posła Jana Brejskiego, który jak 
najchętniej do Łnbiszewa pospieszył.

Powitany okrzykami, zabrał następnie głos 
poseł Jan B r e) s k i i wygłosił sprawozdanie z 
czynności Koła Polskiego, rozwodząc się o wszyst­
kim, co Koło czyniło dla poszczególnych stanów 
i dla całego społeczeństwa. Mówił o ustawie osa­
dnicze!, którą w sobotę zatwierdziła komisja pru­
skiej Izby panów. Choćby przecież wywłaszozenie 
przyszło, to polaoy nie powinni się lękać, bo ko­
mu ziemię w jednym miejscu odbiorą, ten może 
ją w innym miejsca znów nabyć, a jak go tam 
wywłaszczą, może znów kupić o miedzę tak długo, 
aż rządowi zabraknie potrzebnych na ten cel mi­
ljonów. Kapowanie ziemi nikt polakom zabronić 
nie ma prawa i takiego zakazu nie mógłby Sejm 
pruski bez Parlamentu niemieckiego uchwalić. — 
Mówca zakończył swoje wywody zachętą do trzy­
mania się ziemi i do krzewienia oświaty przez 
towarzystwa i gazety, oraz do uczenia dzieci pol­
skiego czytania i pisania.

~ — 41 Sejmik gospodarski w To­
runiu zwołany na dzuń 18. lutego do sali .Mu­
zeom* w Toruniu, zagaił p. Sczaniecki z Na- 
wry. Mówca wspomniał nasamprzćd o zmarłych 
w ostatnim rokn obywatelach ziemskich Prns Zacho­
dnich, mianowicie o ś. p. Mellinie z pod Chełmży, 
Mieczkowskim, Edwardzie Donimirskim z Łysomic 
i redaktorze Ignacym Danielewskim, a następnie 
podniósł niektóre kwestie niepokojące naszych roi 
ników.

Jedną z tych kwestji jest sprawa latowego 
robotnika, którego przechodzenie na robotę z 
Rosji do Prus rząd niemiecki przez zakładanie 
stacji granicznych wielce utrudnia.

Hasłem .Módl się i pracuj* zakończył pan 
Sczaniecki swą przemowę, dodając jeszcze, że pa­
tronat nad kółkami rolniczymi po śmierci ś. p. 
Edwarda Donimirskiego objął p. dr. Leon Półozyń- 
ski i jnż, dobrawszy sobie kilku wicepatronów, 
pracę swą rozpoczął w ten sposób, że niektóre 
śpiące kółka do nowego życia wskrzesił lab też 
nowe założył.

Przewodniczącym sejmiku obrano p. Ossow­
skiego, jego zastępcą ks. Klstta z Lidzbarka, se­
kretarzami pp. Jana Donimirskiego z Łysomic i 
Juljana Prądzyńskiego.

Prelegientami są: p. Ignacy Mieczkowski na 
temat: W jakich stosunkach gospodarczych wię­
cej lub mniej uwzględnić inwentarz użytkowy p. 
Jerzy Śląski: O czekach, a p. Kazimierz Doni­
mirski : O żniwiarkach.

Uczestników przybyło na sejmik dzisiejszy 
mniej, niż po inne lata, niektórzy panowie unie­
winnili swą nieobecność, między tymi pp. Hule­
wicz i Witold Śląski.

Posłowie Czarliński i Jaworski nadesłali tele­
graficzne życzenia.

Pierwszym punktem obrad sejmiku gospodar­
skiego w Toruniu był odczyt p. Ignacego Miecz­
kowskiego na temat: W jakich stosunkach 
gospodarczych więcej lab mniej uwzględnić inwen­
tarz użytkowy.

Ważny ten dla rolnictwa i obszerny temat 
podzielił prelegient na dwie części: gospodarstwo 
mleczne i opasowe.

W ożywionej dyskusji, która się po skończę 
nin odczytu wywiązała, zabierali głos pp. Doni- 
mirski z Buchwalda, Skór zew ski z Nawry, Bole­
sław Doniinirski z Tylic, Górski z Mirotek i prof. 
Schroeder, dorzucając każdy do rozpraw p. Miecz­
kowskiego cenne dla rolników nwagi.

Drugi odczyt: o czekach, wygłosił p. Jerzy 
Śląski, dając pogląd na powstanie czeka i jego 
zastosowaaie w praktyce.

Pan dr. Rzepnikowski z Lubawy zabrawszy 
głos, wykazał, że czek jest w stanie przyczynić 
się w wysokiej mierze do uzyskania pożyczek w 
bankach za niskim oprocentowaniem.

Pan Bolesław Donimirski zaznaczył, że za 
mało posługujemy się jeszoze prawem czeko­
wym, oraz zalecał akredytowanie się w banku 
Rzeszy.

Trzecim punktem porządkn dziennego był 
referat p. Kazimierza Donimirskiego z Ram- 
zy na temat: O żniwiarkach

Po krótkiej dyskusji nad odczytem tym 
i oborze gospodsrzy na przyszłoroczny sejmik pan 
przewodniczący krótko po godzinie 4. zebranie sol- 
wowal.

Bal posejmikowy, który zwykle co rok urzą­
dzono, w tym roku się nie odbył. Zastąpił go 
skromny wspólny obiad.

— Wlec wyborczy dla powiała 
rawlcklego odoędzie się w niedzielę 23. bm. 
o godz. 4. pu południu w Miejskiej Górce na sali 
p. Grzybka, dawniej L. Łukowski, na który uprzej­
mie zaprasza

Komitet wyborczy.

— Wlec w Skórczu. Celem założenia 
towarzystwa rolniozego na SkOrcz i okolicę odbę­
dzie się w niedzielę 23. b. m. po poł. o 2. na 
sali p. Rezmera wiec rolników.

Przybędzie wioepatron kółek rolniczych. O li­
czny udział prosi z polecenia rolników

W. Cbrośoielewski.

Ze świata.

Ludzie czy szakale!
Monaohjum, 19. lutego. (TBW.) We 

wsi Stefansposobing w Dolnej Bawarji udało się 
w nocy o pół do 4. dwóch ludzi uzbrojonych 
w strzelby na ulicę, strzelając kilkakrotnie i wy­
bijając okna. Stamtąd ruszyli na cmentarz, gdzie 
grasowali w sposób okropny. Powyrywali z ziemi 
krzyże i pomniki, grnchooąc je w kawały, wielki 
krucyfiks na środku cmentarza zniszczyli zupełnie, 
a małe krzyżyki na grobaoh dzieci porąbali na 
drzazgi. Cmentarz przedstawia jedno wielkie ru­
mowisko.

Z cmentarza udali się szaleńcy na probo­
stwo, powybijali kamieniami szyby w oknach 
i zniszczyli drogocenne witraże w kościele i za 
krystji. Gdy tak przez 3 godziny z rzędu siali 
dzieło zniszczenia, uzbroiło się wreszcie kilka 
mieszkańców wsi w karabiny i spłoszyli bandy­
tów. Policja dotychczas daremnie poszukuje 
opryszków, którzy zniknęli w ciemnościach 
nocy.

Złodziej międzynarodowy.
Berlin, 19. lntego. (TBW) W St Gal- 

len aresztowano międzynarodowego złodzieja, który 
przyznał się, że dokonał najrozmaitszych kradzieży 
klejnotów i włamań w Wiedniu. Przeciwko spry­
tnemu opryszkowi, który dawał występy gościnne 
pod przybranymi nazwiskami inżyniera, lekarza 
i artysty-malarza wysłały prokuratorje prawie 
wszystkich miast europejskich listy gończe. Także 
w Berlinie dopuścił się licznych oszustw. Ze zna­
lezionej przy nim korespondencji wynika, że na­
leżał do licznej szajki zbrodniarzy międzynaro­
dowych.

Straszny czyn z rozpaczy.
Berlin, 20. lutego. (TBW) Zona kupca 

Degena w Schóuebergu dopuściła się z rozpaczy 
strasznego czynu. Z powodu smutnych stosun­
ków familijnych, rozwodu z mężem i braku środ­
ków do życia, odkręciła kurki gazowe i zaczadziła 
się razem z dwojgiem dzieci: 9 letnią córeczką 
i 6 letnim synkiem.

Trzęsienie ziemi w Wiedniu.
Wiedeń, 20. lntego. (TBW) Wczoraj 

wieczorem 11. minut po 10. odczuwano tutaj sil­
ne wstrząśnienie ziemi o charakterze lokalnym.

Trynmf sztuki polskiej.
W czasach, gdy w całej zachodnio-połndni 

wej łuropie powstawali prawdziwi tytsni w dzi 
dżinie sztuki, gdy tworzyły się arcydzieła, ktć 
trwać będą wieki — u nas w Poisce zalegała : 
tym polu cisza bezwzględna. Pierwsze kroki sl 
wiała sztuka polska w wieku XVIII., lecz to by 
tylko początki, które wyłącznie do hi stor 
sztnki należą. Dopiero w drogiej połowie wie 
XIX zabłysnęły prawdziwe gwiazdy, mistrzos 
od Matejki z jednej, a Grottgera z drugiej stroi 
którzy zdobyli sobie stanowczo prawo obywat 
Btwa pełnego w rzeczypospolitej sztnki i piętn 
~~ i nimi narodziła się wielka sztnka polsl 
która jest koniecznym zbytkiem narodów kuli 
mlnycb.

Sztuka nasza powstała w warunkach zewu 
“’•Job zgoła najniekorzystniejszych, a jednak : 
biła odraza tętnem bardzo żywym, wystąp 

wielką, która świadczy tylko o tym, że <
•ba spętać nie można, że żywotność narodu i 
•a się podciąć. Co jest pierwiastkiem dachowy 
*° jest czynnikiem twórczym w narodzie, tego i 
iB*«gla u nas żadna siła fizyczna.

Odzie tylky dzisiejsza sztnka polska wyjd 
* widok świata kulturalnego, wszędzie zdoby 

_.e wstępnym bojem uznanie bezwzględne, c
tryumfy.
Krakowskie zrzeszenie artystów „Sztuk 

. JJ8 powstała za inicjatywą ś. p Stanisławskie 
Wyspiańskiego, urządziła świeżo wystawę dz

swych członków we W i e d n i u. To już nie po­
kaz tego, cośmy zdziałali na polu sztuki w osta­
tnim zaledwie dziesięcioleciu, to prawdziwa ma­
nifestacja sztnki polskiej o doniosłości niepo 
wszedniej.

Miarą tego niech będzie to, co napisał kry­
tyk w piśmie niemieckim, w wiedeńskim 
Fremdenblacie. Poniższą ocenę podajemy 
z wymienionego dziennika wiedeńskiego w tłnma 
czeniu Czasu.

.Sztuka* podbiła Wiedeń już przy pierw­
szym występie w starej „Secessji“. Jak świeży 
wiatr północny wionął w pstry wir wiedeńskiego 
życia. Niezniszczalnie narodowy, słowiański dach, 
mimo wielkiego wpływu paryskiej szkoły. A przy- 
tym utalentowanie oka i ręki, jakie się chyba 
u świeżych ludów spotyka. A przytym ten od­
rębny głęboki nastrój, zasadniczy ton melancholii, 
jak gdyby rasa ta przeszła cały wysoki kurs pes- 
sytnizmu. I poszczególni polscy artyści, którzy 
później u nas się p<jawiali, byli zawsze mile wi­
dzianymi gośćmi, bo nigdy nie przychodzili z pu 
s ty mi rękami. Nawet dla niektórych z nich, 
całkiem młodych, których moźnaby nazwać — 
„dzikusami surowej farby“, trudno było nie byó 
pobłażliwym. Teraz „Sztuka“ występuje z zupeł 
nie własną wystawą, obejmującą nie mniej jak 
354 numerów; a i tak nie zdtła umieścić wszy 
stkioh swoich zapasów. Powiedzmy zaraz, że wy­
stawa ta odniesie pełny sukces, bo zasadnicze 
jej cechy, to poważne pojęcie sztuki, młodość 
i talent

Młodość, bo nawet pierwsi jej mistrze za­

ledwie doszli do siły wiekn. Dwaj z nich zmarli 
zeszłego roku, sympatyczny Jan Stanisławski i po 
tężny poeta i malarz Stanisław Wyspiań­
ski. Wyspiański był wysoce tragicznym zjawi­
skiem. Był to wulkan groźny, przepaścisty, 
ogniem ziejący. Patrzał na 9 wiat wzrokiem wi­
zjonera Któżby zdołał zapomnieć jego malowa­
nych okien, do których z zewnątrz o północy 
npiorne widziadła kościstemi zdają się pnkaó pał 
cami, jak strachy w znanej noweli Gogola. Tntaj 
widzimy całą wielką salę przez niego, wedłog jego 
pomysłów urządzoną, ozdobioną, jego obrazami 
wypełnioną. Gdziekolwiek spojrzeć, motyw a kate 
dry i klasycznej trsgiedji. Na małej scence go­
tyckie karła, które równie jak oddrzwis skompo­
nował do swego dramatu Bolesław Śmiały. 
Każde krzesło jak miła czworoboczna forteca, 
blankami nastroszona od góry i od dołu, jakby 
do obroBy przeciw wszystkim złym dachom pie 
kielnym. Mówią one o czasach, kiedy pojmanych 
pretendentów sadzono na rozpalonych do czerwo­
ności tronach i koronowano rozpalonymi do hia 
łości dyidemami. Dramaturg Wyspiański poka­
zuje nam charakteru pełne głowy swych ulubio­
nych aktorów, wcielająoyoh stworzone przez niego 
postacie: gienialne szkice, śladem gienialnych pa­
zurów nacechowane, których jednym chwytem 
życiu zostały wydarte. Jakby ktoś odstenografo- 
wał sceny z tragiedji.

Jeden z najciekawszych obrazów przedstawia 
fragment wnętrza paryskiej pracowni artysty. W 
małej alkowie żelazne łóżko z rozrzuconą pościelą, 
okok zwoje papieru i teki — zda się, że mu te

rzeczy i we śnie spokoju nie dają — nad tym 
biała zasłona, w dwie fałdy rozsunięta. Tak mie­
szkał ten „barbarzyniec", ten „bohemien“, tra­
wiony gorączką przez cały, skąpo odmierzony bieg 
życia. W tym łóżku mógłby był spać Dosto­
jewski, a raozeó wió się i przewalać po nim. Da­
lej szereg krakowskich nastrojów. Jak ponuro 
wzbije się w czyste, zimne powietrze tak dziwa­
czna wieża Marjacka! Jak się ten widok na ko­
piec Kościuszki odmienia i znów odmienia! Wspa­
niały wielki obraz przedstawia Wawel, wyniosły 
królewski gród, w jasno-niebieskim zmierzcha z je­
dną tylko jasno żółto migocącą latarnią gazową, 
wśród nagich drzew — iście upiorny widok. Lecz 
czyż cały ten świat nie jest pełny upiorów? Cie­
mne pnie drzew na tym pejsażu nocnym wyglą­
dają, jak strasznie podejrzana lndzka hołota. 
„Chochoł“ nazwał krwawy satyryk ten obraz. A 
prócz tego ma Wyspiański jeszcze swój wielki 
monumentalny styl, dla uroczystych Madonn 
(wspaniała kompozycja „Maternitas“) i w ekstazie 
świętych (św Salomea). Tam brokat okłada się 
w ciężkie fałdy, a kontury mają niewzruszalną 
ociężałość ołowiu. Fantastyczny jego gieniusz wi­
trażowy błyszczy w płomienistym kosmicznym 
wirze (system Kopernika). A kiedy go złe duchy 
zostawią w spokija, ilustruje Homera. Jak dzi­
wnie ten północny barbarzyńca wyobraża sobie 
„piękność“ Apolla, uderzającego w olbrzymią lu­
tnię, lnb moo boskiego Achillal Piękne potwory, 
pełne zgrozy wspaniałości

Jeden pokój zapełniony jest małymi wido­
kami Stanisławskiego. Po większej części



Wstrząśnienie było tak gwałtownym, ie z apara­
tów seistnogrsficznych i geo dynamiozayoh w cen­
tralnym zakładzie powypadały przyrządy do re 
giestrowania trzęsienia ziemi

Zamach na burmistrza.
Madryt, 20 lutego. (TBW.) W Daimiel, 

w prowincji Ciudad real wtargnęło podczas posie­
dzenia magistrata sześciu zamaskowanych męż­
czyzn na salę posiedzeń i zamordowali burmi­
strza.

Wypadek kolejowy.
Trewir, 20. lutego. (TBW.) Pod stacją 

Flórohingen w Łotaryngji zderzył się pociąg to­
warowy z pociągiem ranżernjącym. Jeden urzę­
dnik jest zabity, trzech ciężko rannych.

Zamach na Skałłona przed sądem.
Wadowice, 19. ktego.

Zanim moja korespondencja dojdzie do Po­
znania, będzie wyrok prawdopodobnie już wiado­
mym z telegramów. Wiadomość taka o ostate­
cznym wyniku sprawy powoduje, że zainteresowa­
nie do poprzedzających wyrok rozpraw sądowych 
słabnie, dlatego też tylko w krótkości zareferuję 
o wtorkowym, ostatnim posiedzeniu sądów przy­
sięgłych.

Rozprawa rozpoczęła się o pół do dziesiątej 
rano przy niezwykle napiętej uwadze wszystkich 
obecnych na sali.

Przewdniczący stawił przysięgłym dwa 
pytania główne, a mianowicie, ozy podsądna usi­
łowała popełnić nasadzony i skrytobójczy zamach 
na osobie Skałłona, i powtóre, czy przekroczyła 
ustawy w sprawie użycia materjałów wybucho­
wych.

Z kolei zabiera głos prokurator. Mówi 
krótko i bez przekonania, prosi przysięgłych, aby 
nie szli za rozgłosem, jaki sprawa przybrała, ale 
wydali werdykt na podstawie sumienia, bezstron­
nego ocenienia rzeczy.

Obrońca dr. Łazarski pyta między in­
nymi w swym dłuższym przemówieniu, czy w pań­
stwie austryjackim istnieje jeszcze święte prawo 
azylu dla osób ściganych za przestępstwa polity­
czne i przestrzega, by sądownictwo austryjackie 
nie stało się przedłużeniem rąk krwią ociekającyoh 
gubernatorów rosyjskich.

Po tym wstępie skreślił obrońca warunki 
i otoczenie, wśród którego podsądna wychowała 
się i dojrzewała do czynu przez się popełnionego. 
Mówca scharakteryzował położenie polaków pod 
berłem rosyjskim, zwracając się do przysięgłych 
słowy Grottgera: Chodźcie ze mną w 
krainę łez.... Wyczerpawszy zupełnie po­
wyższy temat, wskazuje obrońca, że walka społe­
czeństwa z rządem rosyjskim jest zupełnie upra­
wnioną, nie moźaa potępiać tych, którzy gwałt 
gwałtem odpierają.

Dalej wskazał obrońca, że czyn p. Dobro- 
dziekiej był czynem politycznym, był reakcją pa­
triotyzmu. Nawet najspokojniejszy znakomity praw­
nik niemiecki The ring twierdzi, że naród, który 
się szanuje, musi z bronią w ręku bronić swych 
praw i że wtedy, gdy idzie o prawa narodu, tam 
znikają przepisy kodeksu karnego. W Królestwie 
Polskim toczyła się walka o prawa narodu wobec 
tyranów i naród wezwał swych synów do obrony 
ojczyzny i poniewieranych praw narodn, bo tego 
prześladowania dalej znosić i cierpieć nie może.

Dobrodzicka sama narażała swe życie i przy­
chwycona przez moskali zginęłaby w przeciągu 
48 godzin. Nie można i należy traktować p. Do- 
brodzickiej jako pospolitej zbrodniarki, jej czynu 
nie potępia ani prawo, ani historja.

Na zazończenie mówca przypomniał rocznicę 
bitwy pod Miechowem przypadającą dzisiaj. „Oby 
duchy tych ofiar natchnęły sędziów przysięgłych, 
kończy mówca, do wydania werdyktu, którego 
wszyscy oczekujemy“. (Oklaski).

Przewodniczący opomina galerję przed 
okazywaniem jakichkolwiek objawów zadowolenia.

Prokurator zrzekł się repliki. Z kolei 
dał przewodniczący pogląd na całą sprawę, 
poczym przysięgli ndali się na narady. W pół 
godziny powrócili przysięgli na salę i zaraz od­
czytano werdykt.

Przysięgli zaprzeczyli pytaaia jedno­
myślnie tj 12 głosami, wobec czego trybunał 
wydał wyrok uwalniający. Przewodniczący

zarządził natychmiastowe wypuszczę 
nie p. Dobrodzickiej na wolność.

Werdykt 1 wyrok przyjęło audytorjum hucz­
nymi oklaskami; p Dobrodzickiej sprawiono owa­
cję i obsypywano ją formalnie kwiatami. Obwinio­
na podziękowała przysięgłym lekkim skinieniem 
głowy. Na tym skończyła się ta sprawa, która 
od miesięcy całych interesowała cała Polskę.

Wyzysk hasła: Swój do swego!
Dzień. Kuj. skarży się na gościnnych i 

kramarzy, że nie przestrzegają hasła: Swój do 
swego! Pisze między innymi: W tych właśnie 
czasach, gdzie nas chcą wywłaszczać z ziemi, nie 
powinniśmy się sami wywłaszczać z pieniędzy 
naszych, a jednak, ile to jest takich, którzy już 
nie koszykami, ale całymi wozami towary zwożą 
od obcych do swych handelków i gościńców, a 
przy tym mają tę czelność żądać od loda pol­
skiego w imię hasła: „Swój do swego“, ażeby ich 
lud nasz popierał, bo oni są „swoi“. Tak, są oni 
swoi, ale lichwiarze narodowi To słuszne, 
tego im nikt nie zaprzeczy.

Opowiadano nam, że w pewnej wsi, gdzie 
jest dwór niemiecki i polscy gospodarze, znajdują 
się dwie karczmy. Jednej właścicielem jest polak, 
drugiej dzierżawcą jest niemiec. Polak ów pra­
gnąłby, żeby wszyscy polscy mieszkańcy wsi do 
niego pieniądze znosili, bo on jest „swój“, ale 
zapytajcie się jego tylko, gdzie on towary kupuje, 
to wam odpowie bez zachłyśnięcia się, że od ży­
dów i niemców, — od różnych „sohnów“ i „erów*. 
Tymczasem ów niemiec woli mieć tylko z pola­
kami do czynienia, ho jak sam twierdzi, nikt inny 
tak go nie obsłuży, jak właśnie polak.

Lech powtarzając to, dodaje:
I tutaj w Gnieźnie mamy jeszcze takich, 

którzy towar swój hiorą od obcych, albo za ich 
pośrednictwem. Tamci biorą piwo od żyda, inny 
znów woli mąkę niemiecką od polskiej itd, ale 
wszyscy żądają poparcia od swoich. Każdy z nich 
uniósłby się świętym oburzeniem, gdyby się do­
wiedział, że jaki rodak uczęszoza do konkurencji 
niemieckiej lub żydowskiej a jego lokal omija, 
sam zaś siebie umie wytłumaczyć i wyprać, jak 
niewinnego baranka.

Niestety, opinja w społeczeństwie naszym, 
jest zbyt chwiejna i niewyrobiona, że wobec ta­
kich jednostek jest się po części bezsilnym. Lecz 
czasby był najwyższy, by się energicznie zabrać 
do tych wyzyskiwaczy haseł narodowych!

IMmnoici miejscowe 1 potoczne.
Poznań, dnia 20. lutego. 

Kalendarz. Dziś: Leona b. i Nicefora m.
Lubomiła.

Jutro: Eleonora p. i Andrzeja. 
Onosława.

Wschód słońca. Dziś: 7,11 zachód: 5,18
Jutro: 7, 9 „ 5,20

Wschód kslęźycfc. Dziś: 8.42 zachód: 8.39
Jntro: 9,53 „ 8,56

—- * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na piątek, 21. lutego: 
Na razie pogodnie, później lekkie opady. Umiar­
kowane wiatry południowo-zachodnie. We dnie 
cokolwiek cieplej.

— • Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południa od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego matę- 
rjałn, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— • Z teatru:
Czwartek: Edukacja Bronki, komedja w 3 

aktach przez Stefana Krzywoszewskiego. Ceny do 
połow zniżone.

Piątek: Szkoła, sztuka w 4 aktach Z. Ka­
weckiego. Ceny do połowy zniżone.

W sobotę wystawioną będzie na naszej sce­
nie komedja w 4 aktach Bernarda Shaw’a p. t. 
Klub Ibsena. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południa o 3 : Mokra przy­
goda, wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Na dnie życia, sztu­
ka w 4 aktach, napisał Maksym Gorkij. Ceny 
zwyczajne.

— * Poseł do Indu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Posła“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
— Beuthen O./Sohl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbiorcom 
na miejscu.

— * Sejm prowincjalny uchwalił na trze­
ciej i ostatniej sesji 19. b. m. etat na wydatki 
prowinojalae, który w zwyczajnych dochodach i 
rozchodach wykazuje 5 miljonów 997 550 mk., 
w nadzwyczajnych 60000 mk. Do etatu wsta­
wiono także fundusze na dodatki do pensji dla 
urzędników prowincjalaych z powodu drożyzny 
i na powiększenie pensji, skoro się rząd na to 
zgodzi.

O godz. pół do 1. wprowadziła osobna depu- 
tacja komisarza rządowego, naczelnego prezesa, 
p. Waldowa, który przemową zamknął obrady 
Sejmu, poczym marszałek krajowy, baron Schlich- 
ting zamknął sejm okrzykiem na cesarza.

— * Czytelnia dla kobiet. Szanownym 
członkom przypomisatny pogadankę piątkową. 
Początek o godz. 8. wieczorem punktualnie.

Wydział.
— * Promień. Na pogadance Promienia, 

jaka odbędzie się w lokalu Czytelni dla kobiet 
w czwartek 20. b. m. o godz. pół do 9. wiecz. 
będzie jedna z pań mówiła o Pieśni królewskiej 
Glińskiego. Uprasza się członków o liczne przy­
bycie. Goście mile widziani.

Zarząd Promienia.
— * Pokwitowanie. Z* pośrednictwem hr. 

Seweryna Bnińskiego z Gułtow wpłynęło do kasy 
Tow. Czyt, Ind. w Poznaniu 200 franków z kon­
certu amatorskiego urządzonego w skutek inicja­
tywy p. Gabrjeli Zapolskiej w zakładzie dra Eberta 
na Lide pod Wenecją.

Z odbioru powyższej kwoty kwitujemy i ko­
mitetowi, który koncert urządził, hr. Bnińsklemu, 
a przedewszystkim p. Gabrjeli Zapolskiej za dar 
i pamięć o naszym Towarzystwie serdeczne skła­
damy podziękowanie.

W imienia zarządu
Karol Sczaniecki, Dr. Bolesław Kapuściński, 

prezes. skarbnik.
— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem firmy Hermes 
4 50 mr., Kręglewskiego 5 43 mr., N. N. 1 mr., 
Kostrzewskiego (Atlas) 4 50 mr., Bogdana Chrza­
nowskiego (Wilhelmowska) 11’25, razem 26.68 mr.

Kasztelanowa, skarbniczka.
— * Walne zebranie Kasy Wzajemnej 

Pomocy w Poznaniu odbędzie się w czwartek przy­
szłego tygodnia o godzinie 8. wieczorem w Domu 
Katolickim św. Marcin 69.

— • Losowanie obrazów w Towarzystwie 
Sztuk Pięknych w Poznaniu za rok 1907 odbyło 
się w środę pod kontrolą pp. Czesława Leitgebra, 
ks. prof. Hozakowskiego, Bernarda Milskiego, 
W. Szpotańskiego, ks. Szramkiewicza, J. Goździe- 
wieża, D. Królikowskiego, Dr. Marjaaa Ssydy 
i K. Szmyta.

Nazwiska wygrywających: adwokat Moczyń- 
ski z Bydgoszczy, radca Cichowicz, Czesław Leit- 
geber 1 ks. prof. dr. Hczakowski z Poznania, Bu- 
łakowski z Staręźyaa, Grabski z Nietomyśla, 
dr. Szułdrzyński z Poznania, Szlagowska z Drząz- 
gowa, Jan Wlekliński z Eoznania, Karolina Ska­
rżyńska z Sokołowa, Batkowski z Ławicy, dyr. 
Sterz z Grudziądza.

Mlicki z Komaszyc, Walery Łsbiński z Po­
znania, ks. Belakowicz z Ostrowitego, ks. Laskow­
ski z Konarzewa, Unrug z Więckowie, dr. Bolew- 
ski i Kazimierz Brownsdcrf z Poznania, Zakrzew­
ski z Linówca, dyr. Ryger z Poznania, Kurnatowski 
z Dnsiny, Moszczeński z Wiatrowa, dr. Dziem­

bowski z Poznania Nieżychowski z Kaliszan, dr. 
Marjan Seyda z Poznania, Koczorowski z Wito- 
sławia.

Mieczysław Moszczeński i Józef Stefański 
z Poznania, ks. Bąk z Czerniejewa, ks. Radziejow­
ski z Wilczyna, hr. Czarnecki z Rakoniewic, ks. 
Ziemkowski z Lipinek, Ossowski z Najmowa, hr. 
Mielżyński z Iwna i Wizę z Dzierzchnicy.

Obrazy do odebrania w lokalach Towarzystwa. 
Zarząd

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
Poznań, ul. Bismarka 1, I.

— • Dlaczego masło drożeje t Hurtowni 
handlarze masła uchwalili podobno na poufnym 
zebraniu, uwiadomić odbiorców swych okólnikiem, 
że zmuszeni są ceny na masło podwyższyć o 29 
do 25 procent, pod pozorem, iż dla zmniejszonej 
produkcji zapasy się wyczerpują, a ofiarowane 
ilości nie wystarczą na pokrycie popyta. To nie­
naturalne śrubowanie cen dało się odczuć już na 
kilku ostatnich targach. Zwyżka cen przypadnie 
mianowice na czas wielkiego postu, i to za masło 
z mleczarni do 1,70 mk., za masło wiejskie 1,50 
mk., za masło do gotowania i pieczenia do 1,30 
mk. za funt Jak nam donoszą, pewien znany 
w Poznaniu hurtownik (żyd) obchodzi podczas 
targów zupełnie jawnie pozamiejscowe handlarki 
podmawiając, by 20 do 30 fen. na fancie więcej 
żądały. Sztuczne i wyrafinowane to pidwyższanie 
cen na masło jest jednym słowem oburzające.

— * Niebezpieczne mieszkania. Przed 
niedawnym czasem donosiliśmy, że wskutek wy­
wyższenia ul. Następcy tronu na Wildzie pomię­
dzy uL św. Rocha a Różaną wszystkie niemal 
kamienice, położone na przestrzeni tej po zachod­
niej stronie ul. Następcy tronu, poczęły znacznie 
się rysować, mianowicie zaś kamienica pod nr. 7., 
w której pomiędzy innymi znajduje się restau­
racja p. Czajki. Policja budowlana śledząc bacz­
nie od kilku tygodni stan kamienicy tej, przyszła 
wreszcie do przekonania, że mieszkańcom grozi 
poważna niebezpieczeństwo i nakazała wczoraj, by 
wszyscy bez wyjątku opróżnili mieszkania w prze­
ciągu trzech dni

•— * W król, szkole handlowej dla dziew­
cząt w Poznaniu rozpoczyna się półrocze łatowe 
22. kwietnia. Bliższych informacji dotyczących 
warunków przyjęcia udziela przełożona szkoły 
panna Ridder przy ul. Zwierzynieckiej nr. 3.

— * Koncert Pecznikowa, znakomitego 
skrzypka, odbędzie się, jak już o tym pisaliśmy, 
w przyszły wtorek 25. btn. na wielkiej sali Lam­
berta z współudziałem śpiewaczki koncertowej p. 
Rumrnel. Program obejmuje pomiędzy innymi 
koncert Mozarta (skrzypoe i śpiew), który dopiero 
przed trzema miesiącami został ogłoszony dru­
kiem. Drugim utworem, który p. Pecznikow pierw­
szy raz odegra w Poznaniu, jest wielka Fnga 
C dur Bacha. Zresztą zwracamy uwagę lutowni­
kom muzyki i śpiewu na dokładny program, który 
ukazał się w tych dniach w dziale ogłoszeń na­
szego pisma.

— * Koncert wczorajszy na sali Bazaro­
wej został niestety odwołany. Jak się dowiadu­
jemy miał tam występować znakomity aktor i de- 
klamator p. Kotorbiński. Żałować wypada 
bardzo, że występ ten nie przyszedł do skutku, bo 
właśnie pole zawodowej, artystycznej deklamacji 
jest w Poznaniu zupełnie zaniedbane. Wyrażamy 
wobec tego nadzieję, że myśl sprowadzenia pierw­
szorzędnego deklamatora zostanie w tej lub innej 
formie podjętą i że na jednym z przyszłych kon­
certów usłyszymy jaką wybłtaą, artystyczną siłę 
deklamatorską.

— * W schronienie wzięto dwukonny wóz, 
który w nocy z wtorka na środę stał bez nad­
zoru na ul. św. Wojciecha.

— * Egzamin abiturjencki w tutejszym 
gimnazjum realnym odbył się w środę pod prze­
wodnictwem dyrektora p. prof. Q radego. E?za min 
złożyli wszysey kandydaci, w liczbie 16. Od 
ustnego uwolniono 5.

— * Z Izby rzemieślniczej. Posiedzenie 
plenarne Izby rzemieślniczej odbędzie się w przy­
szłą środę 26 bm. o godzinie pół do 11 przed 
południem w nowym ratuszu na sali posiedzeń 
Rady miejskiej.

— * Dzisiejsza młodzież. Poznański sąd 
ławniczy skazał onegdaj piętnastoletniego wyrostka 
Bolesława Stroińskiego z Poznania za występek 
przeciw moralności na dwa tygodnie więzienia. 
Karę tę policzono przestępcy na czas, przebyty 
w więzienia śledczym.

notatki wrażeń, z Włoch, z nad Wisły, z nad 
Dniepru, z Zakopanego. W pośrodku bardzo cie­
kawy portret zmarłego, rysowany węglem przez 
Mehtffora. Przepyszny pokój. Czysty liryk — 
łiryk bez złotych brzegów —- śpiewa tu swe małe 
pieśni, które brzmią często, jak najczystsza pieśń 
ludowa. Pełno tu cudownych „point“, uderzają­
cych zwrotów. Naprzykład widoki Dnieprowe, w 
najróżniejszych oświetleniach; cerkiew kijowska, 
z tłumem złocistych, olśniewających kopuł; ude­
rzające efekty świetlne z Wenecji Florencji, We 
rony, Sieny. A dalej szara senność stepów, 
kwitnące zboża, gorzenie tatrzańskich szczytów.

Najsilniejszym z krakowskich mistrzów jest 
obecnie Józef Mehoffer, łon wypełnił całą 
salę projektami i obrazami. Mało co przypomina 
jego dawniejsze intencje. Chyba staroświecki po­
kój, aparfcy na głębokiej harmonji mahoniu, 
ciężkich kwiecistych obić i ciemno ubranej damy. 
Jeden z najgłębszych akordów, pewną ręką ude­
rzony. Taki akord, tylko lżejszą i swobodniejszą 
ręką wydobyty, to portret starego szlachcica, 
w narodowym stroju. Potym fantazja na temat 
czerwoności: dama w czerwonym żakiecie i kape­
luszu. Te trzy obrazy zdają się każdy inną ręką 
być robiony. Ale to jeszcze nie koniec jego 
przemian. Nagle staje się klującym i ciętym, 
pojawia się w nim niespokojny duch rysunkowy, 
obok zawsze subtelnie kładzionej farby. Wynaj­
duje jak najbardziej modernistyczne głowy Me­
duzy z pośród otaczającego nas świata, współ­
czesne czarownice, króre mimo wężowych włosów 
możliwymi nsm się wydają. Wśród nich „ma 
rżąca księżniczka“ — dziwna baśń, z domieszką

nastroją Salom?, fantastycznymi strojami — orgja 
dekoratywnych kaprysów. Pysznym curiosum jest 
projekt długiego fryzu do wielkiej sali wiedeńskiej 
Bady państwa. Złote i czarne postacie i sym­
bole, w zachwyczającym zmieszane rytmie. Był 
wtedy ogłoszony konkurs, Jak wspaniałe i bo­
gato opasywałaby ta wstęga przedsionek Haasena! 
Malowidło ścienne na sali posiedzeń Izby handlo­
wej w Krakowie, to kosmiczna scena, w rodzaju 
tych, jakie Besnard maluje, ale pełna jakiejś dzi­
kiej, wojowniczej fantazji Ornamentyka gwiaź­
dzistych przestworów, jakby z heraldyczną gieo- 
metrją połączona. Wielki urok ma projekt na 
pomalowanie unickiej katedry ormiańskiej we 
Lwowie. Jest w nim niewyczerpane rozkoszowa­
nie się ornatentyką, która ma w sobie coś wie­
czyście dysnnickiego i notę tę z wjelką siłą ko­
lorystycznie akcentuje. Mehoffer wystawił także 
różnorodną grafikę, między innymi rysunki rzym­
skich bndowłi i projekty opraw książek. Wszystko 
to tchnie duchem z jego ducha.

Tęgim artystą i prefasorem jest Józef 
Pankiewicz. Ciepło oświetlony portret matki, 
którego zdecydowana plastyka starannie jest za­
tartą, przypomina niedawno zmarłego alzackiego 
mistrza Hennera, tylko Pankiewicz przekłada go 
z tonów zimnych na ciepłe. Żywiołem jego są — 
chińska natura martwa, niebieski wazon — mięko 
rozpływające się tony. Józef Chełmoński tkwi w 
starszej romantyce; jego sanie z czterema niepo­
skromionymi końmi przypominają dawne czasy, 
jego mglisty stepowy krajobraz, z tajemniczą ja­
snością w powietrzu, z końmi po brzuch brnącymi 
w trawie, jest w najwyższym stopniu szczery. To

samo wrażenie autentyczności robi płomienny za­
chód słońca Juljana Fałat a. Nie brak także 
próby jego sławnych, skrzypiących śniegów. Sub­
telniejszy jest jednakże jego kościół św. Marka w 
Krakowie, stromo i ponuro sterczący. Teodor 
Axentowicz wystawił bogaty zbiór i portretów 
i studjów, mniej więcej w kiernnku Johna Lavery. 
Wielki zasób zręczności zawiera obraz familji ma­
larza, z ośmiu figurami naturalnej wielkości, w 
ogrodzie, pełny .frou-frou* i .ganić ‘ pięknych 
toalet. Znakomite są d*a nastrojowe portrety 
OlgiBoznańskiej. Z przyjemnością spotyka 
się znowu silną nutę Leona Wyczółkow­
skiego, przejawiającą się przedewszystkim w 
jego kwiatach i w niesłychanie efektownym zesta­
wieniu starych hronzów i świec woskowyeh przy 
sarkofagu św. Stanisława na Wawelu. Do kolo­
rystów najbardziej nowożytnego rytuału, w rodzaju 
np. monachijskiej .Scholia* przyłącza się teraz 
bardzo utalentowany Wojciech Weiss, przy­
najmniej w obrazie dziecka (.Tadzio*) pod drzew­
kiem, z którego papierowe ozdoby jak deszcz 
gwiazd lecą

Bardzo uderzające są takża jego intensywne 
studja wieczornego oświetlenia (.Stół rodzinny“ 
i ,,Matka‘i). W inne strony uderza Włodzi­
mierz Tetmajer w wielkim obrazie „Poświę­
cenie ziół“. Jest to Uprka, ale o silniejszej dłoni. 
Zdrowa i krzepka jędrnośó jest duszą wielkiego 
obrazu śnieżnego Fryderyka Pautscha („Pogrzeb 
wiejski“) z ciężkimi i ciemnymi figarami. W po­
nurości swej nadzwyczajnie prawdziwy ton ma 
scena jesienna Józefa Czajkowskiego, 
który także przedsionek wystawy oryginalnie ozdo­

bił. Ciężką nutę dobrze reprezentują Kamocki 
i Trojanowski, którego szlamista fala Wisły 
ma wprost znaczenie folkloru. Ledwie, ża nie za­
pomniałem jednego z najsympatyczniejszych, 
Ferdynanda Ruszczyca, który jest jednym 
z kierowników całego przedsięwzięcia. Jego 
wdzięku pełne obrazy z domu i ogrodu, mają 
wszystkie swą odrębną pikanterję światła i barwy. 
Oryginalnym jest także w wynajdywania nowych 
motywów, np. girlandy malw w sali balowej, lub 
fragment z wiejskiego domu „Blade słońce“. 
Niektórzy z tych malarzy wystawiają też orygi­
nalno grafiki.

Bardzo wiele życia drga w rzeźbiarzach. W 
przedsionku uderzają ciekawe biusty, a zwłaszcza 
charakteru pełne maski Laszozki. U Ed­
warda Wittiga przebijają się różne paryskie 
wpływy; jego portret kobiecy w marmurze jest M 
smakiem wystylizowany. Przerażającą prawdzi­
wością biją cztery kobiece postacie Ksawerego 
Dunikowskiego. Wariacje na temat macie­
rzyństwa, pełne proletariackiego fatalizmu, głowy 
na pół średniowieczne w swej naiwnej prawdzie- 
Bronzowy biust takiej matki, to jakby kawał hi- 
storji naturalnej, Zresztą młody ten ultras wzbu­
dzi niesłychaną opozycję, gdyż jego plastyczne 
zuchwalstwa sięgają do czwartego wymiaru. J0?® 
wielka grupa „Fatum“, do której to przedewszy­
stkim się odnosi, przedstawia dwie niespełna* 
ludzkie formy, z których jedna rozpada się P®“ 
przewagą drugiej; zagadkowa fantasmagoria, któ» 
mimo to przecież coś już istniejącego przypomiń® • 
dziwaczne rynny paryskiej Notre Damę.



— Kenknrsy ogłoszono: Nad aaiątkiem 
juśnierza Michała Sihaula w Czarnkowie. Zawia­
dowcą masy konkursowej jest tamtejszy kupiec 
Markus Fayser; czas zgłoszeń do 15. marca.

Dnia 17. bm. nad pozostałością dawniejszego 
posiedziciela fabryki Augusta Koppego, dawniej 
w Szamocinie; obecny jego pobyt nieznany. Za­
wiadowcą mianował sąd kupca Markusa Levyego 
w Szamocinie, do którego interesenci zgłaszać się 
winni aajpóźnie) do 1. kwietnia.

— * Handel ziemią. Gospodarz Stanisław 
pietrowski z Barczyny w pow. Witkowskim nabył 
aa własność gospodarstwo w Nekli od niemca 
Wilhelma Leskego, który poprzednio kupił większą 
włość od polaka Andrzeja Paluszka.

— * W sprawie głośnego morderstwa, po­
pełnionego na majorze Schoeeebeoiu w Olsztynie, 
donoszą, źe lekarze uznali za umysłowo poczytał 
nego kapitana Goebena, który zastrzelił męża swej 
kochanki, majora Schonebecka.

— • Ze sądów.
(pk.). Poznań. Samochodem prywatnym 

przejechano w październiku r. z. na Chwaliszewie 
przeszło 70 lat liczącego inwalidę Wincentego 
Napierałę z Poznania. Poraniony N. przeleżał 
10 tygodni w miejskim domu chorych. Winę 
nieszczęścia przypisano szoferowi Pretzlowi, gdyż 
się do przepisów policyjnych nie zastosował. 
Sąd skazał go w sobotę na 30 mk. kary. Pro­
kurator wniósł o daleko wyższą karę, bo jeden 
miesiąe więzienia.

— Meble na odpłatę wziął, a nie zapłaciw- 
ssy je jeszcze, sprzedał kataryniarz Kniewel, 
dawniej w Poznaniu zamieszkały, pewnemu stola- 
larzowi za 90—100 mk. Cena wynosiła 240 
marek. Sąd uważał ten czyn za sprzeniewierze­
nie, a ponieważ K. był już kilkakrotnie za raj- 
iorstwo i podobne przestępstwa karany, zasądził 
go na miesiąc więzienia, choć prokurator wniósł 
tylko • 2 tygodnie.

Sprawa ta, jak wiadomo, doszła do senatu, 
lecz winni zostali uwolnieni od odpowiedzialności 
wobec tego, że kodeks nie przewiduje podobnego 
przestępstwa.

Teraz na tej samej szosie odbywają s:ę nie 
mniej interesujące ćwiczenia pp. inżynierów. 
Szosa prowadzi do rzeki proez trzywiorstową gro­
blę z 8-ma mostami Przed kilka laty mosty 
rozebrano, a otwory zasypano ziemią. Na wiosnę 
woda zaczęła podmywać brzeg górzysty, na któ­
rym zbudowane jest moje miasto powiatowe, 
Inżynierowie poczęli utrwalać brzeg. Utrwalali 
go kilka lat i kiedy skończyli, dia większego bez­
pieczeństwa, na nowo zaczęli robić w grobli 
otwory, ale już nie w dawnych, tylko w nowych 
miejscach, i znown budować mosty. A samą 
rzekę można przejechać na promie, który podczas 
kry jest nieczynny przez dni dziesięć na wiosnę i 
tyleż w jesieni, a kiedy jest czynny, to nie może 
nadążyć przewozić jadących do miasta. Za to, co 
pochłonęły różne eksperymenty z groblą, można 
było zbudować trzy mosty przez rzekę, lecz 
prom... »żywi« ; przytym nie ma obawy, że senat 
wmiesza się do tej sprawy.

Nie lepsze jest młode ziemstwo mojej gu- 
bernji. Zbudoją drogę, ale zapomną o mostach. 
Zbudują most, ale nie zrobią do niego podjazdu. 
Apteki bez lekarstw. Lekarze jacyś osobliwi: 
jeden pije, drugi zarozumiały co do swych zdol­
ności... Zresztą trodno wyliczyć wszystko.

krywał inkrustaojami tak, że ze zbroi zwykłej 
robiła się zbroja króla lab księcia. Albo też z je­
dnej zbroi prawdziwej robił dwadzieścia fałszy­
wych, a każda z nich miała cząstkę prawdziwej, 
na którą handlarz przedewszystkism zwracał 
uwagę kupujących.

22 lata, kowal Wincenty Podgórski 71 lat, Ale­
ksander Jakubowski 2 lata, 7 miesięcy i 16 dni, 
Tadeusz Szymański 4 lata, 8 miesięcy i 24 dni, 
Jadwiga Wolff 4 mieś, i 12 dni.

— * Śrem. Tutejsze Kolo śpiewaćkie polskie
arządza w przyszłą niedzielę 23. bm. na sali 
p. Sałacińskiej koncert, połączony z przedstawie­
niem amatorskim. Program wielce urozmaicony. 
Po koncercie wspólna zabawa. O liczny udział 
prosi Zarząd.

— * Środa. W Borzejewie wybuchł we 
wtorek wieczorem pożar n posiedziciela Górskiego. 
Spłonęła doszczętnie obora, a z nią równocześnie 
padło ofiarą pożaru kilka sztuk bydła, których 
niestety nie zdołano już uratować. Pan Górski 
ponosi znaczną stratę, gdyż był zabezpieczony 
stosunkowo bardzo nizko.

— * Wschowa. W gimnazjum tutejszym 
odbył się egzamin abitnrjencki, który składało 9 
wyższych prymanerów. Jako jedyny polak złożył 
go p. A, Łaczewski z Gniezna. Jednego pelaka do 
sgzaminn nie dopuszczono.

— • Kostrzyn. U kupca p. Kubisza po­
wstał w poniedziałek przed południem wskutek 
aieoględnego obchodzenia się z światłem, ogień 
w remizie, i stamtąd przeniósł się na pobliski 
ipichlerz, w którym znajdowało sie wiele zboża 
i różnych innych towarów. Straż pożarna miała 
sężkie zadanie, by choć sąsiednie uratować zabu­
dowania.

— * Rawicz. Z Szymonowa pod Rawiczem 
piszą, źe Niemiec katolik p. Wolf z Szymonowa 
starał się w Rawickim banku o pożyczkę na 
pierwszą hipotekę. Bank postanowił mu pieuiędzy 
pożyczyć pod warunkiem, źe się piśmiennie zobo- 
wiąie swego gospodarstwa nigdy polakowi nie 
sprzedawać. Pan Wolf odpowied‘ział jednak, że 
«big rąk wiązać nie myśli i wziął pożyczkę z pol­
nej kasy. Poczuł jednak p. Wolf siłę pruską. 
3ył on przedtym ławnikiem gminnym. Dnia 1. lu­
tego br. został zawezwany na termin do komisa­
rza obwodowego, który mu oświadczył, źe go 
z urzędu składa za to, że z polskiego banku wziął 
pieniądze. Pan byłeś przecie żołnierzem, na co 
odebrał odpowiedź, źe polacy służyli przecie także 
* wojsku, poczęta W. wyszedł. — Niemcy, jak 
ndzimy, sami się zjadają.

— * Ostrów. Wielki pożar srożył się we 
’teiek po południu w pobliskim Ociąźu.' Pastwą 
płomieni stało się kilka zabudowań, położonych 
Nedaleko zamku hrabiny Tyszkiewicz. Usilnym 
•taraaiom mieszkańców zawdzięczać należy, że

został ocalony. Przyczyna poźarn nie jest 
«tychezas jeszcze wyjaśnioną.
, . — ’ Pierzehowice w Prusach król. W tych 

,Dlaeh złożył egzamin państwowy na uniwersyte- 
8 w Gryfji doktor phll pan Klemens Ma- 
,c«i j Chojnie, rodem z powiatu lubawskiego.

Rozmaitości.
— Fabrykant starożytności. W Paryżu 

zmarł niedawno jeden z najbardziej znanych han­
dlarzy starożytności i dzieł sztuki, Gatti, uprawia­
jących, zresztą jawnie, fałszerstwo w tej dziedzi­
nie. Gatti na żądanie dostarozał obrazów sztuki 
holenderskiej, hiszpańskiej, włoskiej, a kto obciął 
mieć fałszywego Corota, Diaza albo Courbeta, 
zamówić go mógł u Gattiego w dowolnej wielko- 
śoi i na żądany temat. Gatti był kierownikiem 
wielkiego przedsiębiorstwa w którym pracowało 
około 20 malarzy, rzeźbiarzy, rysowników. Każdy 
z tych współpracowników miał swoją specjalność: 
jtdsn dostarczał Teniersów, dragi Watteau, trzeci 
Corotów, czwarty Henaerów itd. Wiek XVIII. był 
uprzywilejowanym terenem Gattiego. Kupował on 
meble, porcelanę, drobiazgi, pochodzące z tych 
czasów; kupował autentyczne, choć niepozorne 
przedmioty i dopiero w swej pracowni Badawał 
im ozdobnośoi i przepychu. Tak sporządzane 
przedmioty sprzedawał potym handlarzom mniej­
szym, wyraźnie zresztą przyznając się do ich po­
chodzenia; już na własną ręką zaś handlarze ci 
sprzedawali je dalej jako .autentyki*. W ten 
sposób, zwłaszcza miljarderzy amerykańscy mogli 
ibhć wspaniałe meble, dekoratywne sprzęty z 
XVIII. wieka; u Gattiego wprost, nabyć je było 
można za dwudziestą lub trzydziestą część ceny. 
W ostatnich łatach posługiwał się Gatti także 
metodą, wprowadzoną w życie przez innego słyn­
nego imitatora Spitzera. Spitzer autentyczne 
zbroje z czasów średniowiecza lub renesansu po­

Ostaliie telegramy I wiadomoiei.
Następca Stengla.

Berlin, 20. lutego. (TBW.) Nordd. Allg. 
Ztg. dowiaduje się, że na następcę złożonego z 
urzędu sakretarza stanu Stengla upatrzony 
jest Sydow, podsekretarz stanu w urzędzie 
poczt.

Sprawa bałkańska.
Wiedeń, 20. lutego. (TBW.) Półurzędowy 

Fremdenblatt stwierdza z zadowoleniem, źe wy­
wody oficjalnej Rossiji zgadzają się z oświadcze­
niami barona Aehrenthala i pisze dalej tak: Tylko 
w jednym punkcie nderza różnica zapatrywań. 
W przeciwstawieniu do twierdzenia Rossiji, jakoby 
Austro-Węgry swoim projektem kolejowym utwier­
dzały Turoję w jej oporze przeoiwko reformom w 
Maoedonji wskazać należy, ii odrzucenie reformy 
sądownictwa przez sułtana nie ma najmniejszej 
łącznośoi z projektem kolejowym, gdyż sułtan już 
latem zeszłego roku opierał się reformom. I Au- 
strja uważa reformy w Maoedonji za nieodzowną 
konieczność. Przedewszystkim należy złamać opór 
Taroji przeoiwko przedłużeniu mandatów komisa­
rzy europejskich w Macedonjl W końcu oświad­
cza Fremdenblatt, że Anstrja niezależnie od poli­
tyki kolejowej trzymać się będzie ściśle dotych­
czasowego programu reform macedońskich.

Groźne wieści z Maroka.
Frankfurt n. M, 20. lutego. (TBW.) 

Franki Ztg. otrzymuje telegram oddany w Tan- 
gerze wczoraj wieozorem o 8. minut 20, według 
którego bitwa franouzów z arabami pod 
Buzniką, na północ od Casablanki toczy się 
dalej. Po stronie francuskiej padło dotyohozas 
2 oficerów i 7 szeregowców, a 30 szeregowców 
jest rannych.

Z naszych czasopism.
— Łowca nr. 22- Treść pisma: Sprawy 

Towarzystwa Łowieckiego. — Protokół walnego 
zebrania. — Kilka słów o tępieniu drapieżników. 
— Pojedynek bez sekundantów. — Łowiec a le­
śnik. — Terminologja. — Homo animal — Na 
rozkładzie.

Skrzynka do listów.
— Hamburg. Pan A. Baranow­

ski Adresu takiego biura, o jakie Pau zapytuje, 
nie znamy. Niech się Pan zwróci w Hamburgu 
do biura towarzystw okrętowych: Hamburg Ame­
rika Linie albo Norddeutscher Lloyd, to tam 
udzielą Panu żądanych informacji

(Nadesłano.)

Papierosy „Oświata“
za 1 fenygową sprzedaż są doskonałe.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; d=podaż; z=zaplacono 
n=nieco; ult=ultimo.

20. 19.
mocna lepsza

4*/a 4%
86,05 85,06

218,80 218,90
82.80 82,70
92.80 92,80
82,75 82,60
89.80 89,59 
80,50

Tendenoja:
Dyskonto prywatne....................
Korony . ....................................
Rabie.............................................
8'/» niemiecka pożyczka państw. 
8*/»*/» pruskie konsole .... 
8’/,
81/,4/» poznańska pożyczka prow. 
8% , , 1896
4’/» . poż. miejska 1906
8*/j’/o pozn. poż. miej. 1894—1908 
4’/» pozn. listy zask ser. VI—X
87,% . 
47» .
87» .
47» .
87,7» . 
8’/» „ 
47» .
87,7» . 
47,7» 
47.7» 
*7,
*/.

rentowe

ki—xvn 
eerya D. 

. A. 

. K. 
. C. 
. B

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 19. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: malarz Piotr Przybylski z We­

roniką Piotrowską.
Śluby: robotnik Nikodem Kocik z Kon­

stancją Szpurtacz, murarz Józef Walkowiak z Pe- 
lagją Mączyńską.

Urodzenia. Syn: szewc Antoni Politowioz, 
krawiec Stanisław Gielnik, niezam. M. H. L.

Córka: robotnik Józef Mataszczak, robotnik 
Jan Wróblewski, właśc. statku Roman General- 
czyk, kołodziej Michał Szczepaniak, kościelny 
Antoni Mączyński, kołodziej Antoni GoślińskL 
niezam. C. L. M.

Zmarli: Aniela Okupniak z domu Fabisch

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wyborneg« 

smaku 1 aromatu z doborowego lytunfs 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sBlnh 25 Sen., poleca firma

Wulkan J. F. J. Komendzlćski. Drawo.

Targ na zboźw.
PwsnaAi dnia 20, lutego 1908.

Bonowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakup« 
i sprzedaży (pod kontrol* izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)..........................221,-
Źyto 121/22 (holenderskie) . , , 191, - 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 166,- 
Owies (dobry) ...... 164.-

Tendencja: alaba

ł * Zgon Kinkulkina. W Wilnie zmarł 
m 98 najstarszy księgarz antykwarjnsz
ej- ®zew0l Kinknlkin, towarzysz wię- 
*>Oa) ^at^awa Syrokomli (Kondrato-

jedn Kondratowicz w swych dziełach nie-
3y}v °tcie W8Pcm'n^ Kinknlkina, z którym łą 
się/,. E° przyjaźni z czasów wspólnej

1 w więzieniu. Przyjaźnią i opieką często 
teisia Kiaknlkin naszego „Lirnika", zała-

l^c jego sprawy osobiste i czyniąc wielkie sta-
0 uwolnieaie Syrokomli z więzienia.

»anv r c‘e8zJł sl? «znaniem i był zasypy- 
‘Mości Z 0 informacje z swojej

pisze Dziennik
człowiek pięknej duszy. Cześć

l?iu¿8ze(li 2 tego świata 
jjieński —

Pamięci.
Slw?,. Kultnra w Rosji.

Pisze pewien rosjanin:
N° i cóż?

fyze B powiecie kradziono drewniane po- 
a tostach. Zrobiono poręcze z kamieni i 

fęki j’ . laPy murowane rozebrali, żelazo grubości 
hienie 26le^ wyrwa^ — i ukradli. Kradną ka
Mujact^ szosach i sprzedają przedsiębiorcom 
^tercy a 8Z08y- ^rzed dziesięciu laty ci przed 

kun v z głośnym inżynierem Awryń-
5* °a “an“eni z jednej strony szosy przeno«

W petersburskim

'tebn
^ogą, 
1 za

potem napowrót na poprzednie 
1Qki “a^dym razem podawali skarbowi 

28 kamienie, jak za nowe.

pożyczka chińska 1898 .
japońska . . . 
romańska 1894 
rosyjska 1902 

. 1906
47» serbska renta.........................
Tureckie losy...............................
47» węgierska renta w koronach 
4‘/s’/b polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei slektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult. 
, lombardy
, Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific . .

4’/» St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

» niemieckiego.
„ dyskontowego „
„ drezdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
eustryaek. zakładu kred. alt. 
banku wsch. dla handl. i prz, 
rosyjsk. banku dla band, zagr 
browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
bochumsk. lejarni stali , .
«hem. fabr. Milcha ... 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen .... 
tow. młyn. Hermanna. , . 
kopalni Hohenlohe . . ,
Laurahuty..............................
górnośląskiego przem. żelaz, 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
tow. wyr. cement w Opolu, 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. ehem, Union . . 
cukrowni w Kruświcy 
Barey • aotfs. 3. 

ńfcala austryackiago zazladu kred, 
banka nismieskiego .

„ dyekostowsto 
Launkuty .

90.50 
100,80
92.50 
98,-
82.75 
98,-
91.80 
83 76 
99,10
91.40 
96. -
87.80 
88,70
81.40
98.75 
81.30

146:75

alt.

alt.

174.80 
158,—

25^0
81,70

140.50
70,60

117.40
105.40
168.50 
126,— 
28525
173.25 
137,10
113.30
201.80 
118,-
134.40
199, -
200, —
90,-

227.50
197.40
229.50 
154.76 
182,- 
197,—
98.25

183.30 
212,—
95,--

176,—
146,75
385,—
9!,

198 90
237.50

200,60 
236 75 
174 60 
212 —

Tendenoja: spok.

90.40
100.90 
92.60 
98,20 
82,80
98.20 
»1,—
53.40
91.10
96.50
88.20 
89,BO 
82,- 
94,— 
82,30
84.10

146.25
94.10

17449
168,—
144.40
25,75
80,70

141.40
70.40

118,80
106.90 
158,35 
126,20
235.90
174.60 
138,20 
114,10 
202,- 
118,— 
135,— 
138,— 
2(10,10
91,-

227.50
193.90
229.50 
154.—
183.25
198.60
93,25

184 10
215.50

98.50
177.75 
149,- 
384,—
91-

19925
288.50

204 50 
236 25 
Í76,—
217.75

Poznań, dnia 19 lutego 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej,

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

d PszeHioa , , , 22,30 21,40 20,60
d Zyto ..... 19,40 18,40 17,50
P Jęczmień . . , 16,40 16,40 14,40
d Owies .... 15,70 16,00 14,60

SydD»M*Ui dnia 19. lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••: nofu................... 000—220 mk.
( porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not,

Żvto (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 190 mk.
( lżejszy gat.porośn. i stęchły 187 mk.

Jęczmień j <U)ł^narzy.....................  140-144 mk.
( „ browarów....................... 160—158 mk,

Groch < Pasz«............................... 178-184 mk.
( do gotowania...................... 000—000 mk

Owies j ‘ ‘ ‘ ’ • 138—153 mk,
( najpiękniejszy......................wyżej notów

wrocn ao goiow. oiaiy mocny 18,00—19,00—20,50 
„ na passę spok. . 16,00—17,00-00 00
„ Wiktorja spok. . . . 21,00—23,00—24,60

Lubin żółty bez interesu z .11,50—12,00—12.50 
„ niebieski pożądań»/ . . 9,-10,60—30,00

Wika spokojnie...................... 00,00—15,00—16.00
Kukurydza spokojnie. . . . 00,00—16,25—17,00 

fiiiicsł olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . , . 21,00—23,00—26,00
Rzep zimowy spok........................ 24,00—26,00—28,60
Sianuę konopne ....... *8,00 - 24,00—25,00
K n o h y rsepiowe aziąskic mocniej . , 14,25—14,75

« „ obce. stale.....................14,00—14,26
„ lniane szlązkie.................................. 15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie............................14,50 15,50
,, palmowe spok. .... ........................14,00—14,50

Masiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. , . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—45,00—55,00
„ szwedzka stale , . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int ..... . 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu.............................. 8,60—1100
inkarnatka spokojnie....................................17,00—19*08
Pszenne otręby...............................12.75—13JO
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80—2,06 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,76 
M ą o z k a kartoflana przedni* . . , 00,00—23,25
Siano.................................................................8,90—4,20
Słoma za 600 kg. , ......................... -35,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. s misohem, brnto :
Pszenna piękna, stale,......................... 81,75—32 J6
Żytnia piękna, stale,.........................  30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paszę ...... 13,60—14J6

Błrooia®, dnia 19. lutego 1908. 
Holowania miejskiej komisji targowej.

20. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Nb miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep,

Styczeń ....
Laty......................... __ _ _ _
Marzec..................... _ _
Kwiecień , . . ___ 1
Lipiec..................... 206 - 196,50 169 — _ _
Sierpień ... — _#_ ___ — —
Wrzesień .... _1_ _ _ _
Październik . . . _1_ _ _ _ 68 90
Listopad . . , —t— _1_ _ _ — —
Grudzień .... —, ___ _ . __ _ _
Maj .... 205 25 200 25 167,25 148- 70,90

W związku z więcej ustaloną tendencją Ame­
ryki Północnej i zakupnami importerów, tutejsza 
tendencja pszenicy była stała. Wyższe stosunkowo 
doniesienia z Liverpoolu sprzyjały haussie. Żyto 
przy mało zmienionych cenach zaniedbywano. Owies 
i kukurydza nie wzbudzały zainteresowania i nie 
zmieniły się. Olej rzepny słabszy. - ■ Powietrze 
pięknie.

Za
100 kg, towaru.

wyborow. średniego pośledn.
nąjw. najn. nąjw. na n. *>a. w. najn.

Pszenic« biała 21 90 21 30 21 20 20 30 20 20 18 80
„ żółta 21 80 21 20 21 10 20 20 20 lO 18 70

Zyto .... 19 90 19 30 19 20 18 80 18 70 17 80
Jęczmień . . 1600 15 80 15 70 15 40 15 33 15 00

,, dla brow. 17 50 17 00 16 90 16 00 _
Owies.... 16 80 16 30 15 20 14 70 14 60 13 80
Groch Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 03 19 0*3

„ mały, . 20 60 20 03 18 80 17 80 17 00 16 60Rzep .... 28 50 — — 26 50 — 24 50

Targ aa cukier.
fNagdaburs! 20. lutego 1908. 

Surowiec prd. I. 88 pro«, (bez worka) 9,65—9,72*;
« prd. U. 76 proa. ( „ „ ) 7,90-8,0

Taudenoja: spok.
Rafinada w głowswh (bez beczki) 19,62*/S/19,8P/ 
Cukier
Rafins«!e ( „ „ j 19,37*/,/19,62*/

„ 18,87*4/19,12*/
Tendencja: spok.

Cukier »»rowy 1. produkt tiansito feanko na statui 
w Hamiborgu.

Wroeśaw*) dnia 19. lutego 1908. 
Holowania prywatna.

P s z e n i e a biała spok. , . . 19,00—21,40—81,90 
„ żółta stale . . . 19,00—20 30—21,80

Zyto spok........................................... 18,10—19.30—19,90
Jęeaaień dla browarów spok, 16,60—17,00—17 60» sctnlti «1*1»..........................J490—15,40—15,29
Owies spok................................... 14,80—16,30—15,83

Ba mieeiąe 1 Popy« Podaż

luty 19,65 19,76
marzec . 19,80 19,90
kwiecień, 19.S6 20,05
maj 20,16 20,20
sierpień . g 20,45 20,50
październik-grudzień . 19,46 19,50

Tendencja: spok.



Konwie do transp. mleka
oraz -wszelkie sprzęty mlecznice. Centry­
fugi na 30 Itr. po M. 67,50. Nowość! 
Butelki do płynu trzymające zawartość 
przez 24 godziny zimną lub ciepłą na

Itr. w skórce im po M. 10. poleca 
Firma T. Otmlanowskl. 

właść. B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 
Poznań-Bazar. Tel. 565.

J B L
S. Hxulc,

lekarz-dentysta.
Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-

Godziny przyjęcia: od 9-12 i od 2—5, w nie­
dzielę od 11—12.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu,

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu­
jemy je wedle umowy.

Otwieramy koilta czekowe i rachunki bieżące, prze­
prowadzamy fconwersje pożyczek i regulacje stanu hipo­
tecznego, dyskontujemy primaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lombard ujemy 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie transakcje bankierskie, jako to: 
zakup i sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo­
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca- 
lego świata. Tresory do dyspozycji publiczności. __

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. -- 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przytorami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

wlaść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Patent zastrzeż
■hk.. ; ■

J0 1

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo 
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.

G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

&=
Nadzwyczaj korzystnie

kupuje się w polskim składzie

Wład. Mayera.
5W“ 1000 sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
SW" Wspaniały wybór
ziole) biżuterii l pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. U.
Zał. 1899. Telefon 1844.

B. Szulczewsfci,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, S2kła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
— znacznie zniżonych cenach. —

Stud. DI.
udziela podczas wakacji Wiel­
kanocnych (pocz. od 15 marca)

lekcji prywato.
Łask, zgłosz. uprasza się nad­

syłać do Eksp. Kurjera Pozn. 
pod nr. 309.

błyszczyk na obuwie, 
p i e r w s 2 o.r z ę d n y f a bryk a t 

z chemicznej fabryki
JWSKSRZ

Największy 1 jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. — Uczenice przyjmuję każdego 
-  — —= czasu - 1 —

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Moje papierosy
Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.

są z doborowych 1 pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

wlaść: J. PaWlOWSkl.

Chorym na żołądek
udzielam chętnie na życzenie

bezpłatnej
informacji, jak uwolnioną zo­
stałam od moich długoletnich 
cierpień i trudności trawienia.
Gertrud Barte 1-Magdeborg 
Scharnhorststr. 11, I ptr.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia i larblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzeni» uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

Telefon 1712

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
Telefon 762.

•••

S ii P'
Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, t 

iż przenióslem z Wielikch Garbar 46. mój

: warsztat ślusarski •
dla robót budowlanych 1 krat O

Nie kapujcie 
żadnego zegarka

w
I
I

Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 I 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odclenlah smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina

’S

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak l heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie 1 detalicznie.

Expioatacja lasów.
Proszę żądać ofert.

dla robót budowlanych 1 krat
na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półrocznem „
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie 

Adres:

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktor]! 2. ptr.

aa zegarki kleszankewe, reguł a- 
tsry, budziki, łańcuszki złote, sre­
brne I niklowe, błżuteryę złotą I 
srebrną, Instrument* muzyczne, 
wyroby skórzane, stalowe, kuchen 
no, welocypedy, maszyny, zabawki 
perfumy, przedmioty dewocyjne

narzędzia rzemieślnicze Kd. Itd.

Każdy rodak zdumieje,
Zdy mój cennik zobaczy I niskie 

ceny przeczyta.
Wesz, i^daC mój polski coMlk. 
uwieraj,cy 4000 llnstracyi, a
kaldemu darmo I f

górno-uęgierskie,
odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 

maślacze 1 ciężkie tokaje, 
roczniki 1901, 1904 i 1906, 

poleca po cenach najprzystępnlefszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

6%
4*/«%
4%

Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin O., Markns.tr. 3.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum 1 rozet
Drukarnia, Litografja

Markns.tr
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